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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W« LWOWIE: Bióro adm inistracji „(ł»zety Narodo­

wej* przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (daw aiej 
ulic* nowa liczba 201J. A j e n c  j a  d z i e n n i k ó w 
P i a t fe o w s k i e g  o n r . 9. plac katedralny, W KRA­
KOWIE: K sięgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY­
ŻU, na ca łą  Francję -i Anglię jedynie pan pułkow nik 
Kaczkowski, ru r G  beauz a rts  10. W W IEDNIU: pp. 
Haasenelein e t  T o g le r , n r. 10. W ahlfisckgsese i A. 
Oppelik W ollzeile *9. W FRANKFURCIE : nad Menem 
i H ambargu: p HaieensteiW e! Vogler. _

O g ło s z e n ia ,  przyjmują sie za opłatą 6 
centów od miejsca .objętości jednego wiersza 
drobnym drukienj, oprócz opłaty stęplowej 
30 et. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nic 
ulegają frankowanin.

Manuskrypt* drobne nie zwracają się le«z 
byw ają niszczone.

Lwów d. 2b. stycznia,.
(Z Węgier. — Kolej Wschodnia. — Iłi- 

skup Kudigier.)

W M ę g r z e c h  położenie bardzo smu­
tne, i to w każdym dziale życia publicz­
nego. W preliminarzu rząd podniósł poda­
tek gruntowy o 10 mil. zlr.. a ekonomista 
Horn wykazuje w Pcstir Lloydzie v. mate­
matyczną ścisłością, że W ęgry nawet do­
tychczasowym podatkiem gruntowym są 
przeciążone. Stosunki stronnictw • - rzecz 
areyważna w kraju tak ściśle parlamen­
tarnym jak Węgry — są ponure. Pcsti 
Naplo tak je określa: „rJ'nidno powiedzieć, 
kto dzisiaj należy do opozycji a kto do 
stronnictwa rządowego. Tak samo nikt nie 
zdoła powiedzieć, kto włada teraźniejszo­
ścią a kto przyszłością zawładnie. Widzi­
my przewódców bez stronnictw, stronni­
ctwa bez większości, większość bez myśli 
przewodniej, rząd bez poparcia, i prawo­
dawstwo jałowe, bez sukcesu. Wobec te­
go  wszystkiego nie w o ln o  rządowi trac ić  
z oczu swej odpowiedzialności, mianowicie 
co do ważnych kwestyj kolei "Wschodniej; 
zaokrąglenia municypiów i ważniejszych 
wniosków komisji 21. które na każdy spo­
sób kwestjami gabinetowemi stać si^ mu­
szą.’' Główny organ deakistów spodziewa 
się, że gabinet Szlavyego we wszystkich 
kwestjacli trzymać się będzie stanowiska, 
które po dojrzalej rozwadze obierze, a to 
w interesie własnym i parlamentaryzmu.

Równocżeśnie Madiary wszelkich frak- 
cyj niczego nie zaniedbują, aby drażnić do 
żywego, a nawet krzywdzić Serbów i Ru­
munów. Podobny wypadek zdarzył się w 
Izbie posłów d. 26. brn. Żądaniu sądowe­
mu, aby wydać posła Adama Lazara, Ma- 
diara, odmówiono na wniosek komisji ; 
przyszło następnie żądanie innego sądu o 
wydanie posła Babesza, Rumuna, które­
mu niedawno w Izbie zarzucono, że pod­
czas znanych wyborów w Panczowie od­
grywał rolę komisarza „cesarskiego'1 i 
buntował Rumunów i Serbów — czemu 
011 zaraz, zaprzeczył. Komisja wniosła wy­
dać go, a to z powodu artykułu w rumuń­
skiej gazecie Albina. Tripunaez wystąpił 
przeciw wnioskowi komisji, puczem ów ar- 

' tykuł w tłumaczeniu madziarskiem od­
czytano; Babesz chciał przemówić jeszcze 
przed odczytaniem, ale prezydent odmówił 
mu głosu. Csernatony (z lewicy) oświad­
cza, że po odczytaniu artykułu glosuje za 
wydaniem. Kocma żąda odczytania pisma 
Babesza, w którem on jako redaktor A l­
biny gam ów artykuł. T om bor (Kroat) ża- 
da, aby prokuratorja tak samo p o s tą p iła  z 
peszteńską Rform ą, k tó r a  c ią g łe m i po- 
deirzywaniami i napaściami może wstrząść 
z takim trudem dokonane porozumienie 
Kroacji z Węgrami. Koloman Tisza (prze- 
wódzca lewicy) powiada, że to nie należy 
do rzeczy, a zamachy przeciw Węgrom 
jako państwu, którego częścią jest także 
Kroacja, będą z pewnością karane; bez­
wstydnych poduszczań przeciw całości 
kraju nie wolno knować pod płaszczem 
nietykalności poselskiej. Poczem izba „nie­
zmierną" większością uchwala wydanie 
Babesza.

Na tem samem posiedzeniu minister 
prezydent Szlavy wniósł projekt ustawy

0 uregulowaniu długu ruchomego węg. To­
warzystwa ko l e i  "\V s e li o dn i ej, który ko­
misjom kolejowej i budżetowej łącznie 
przekazano. Projekt ten upoważnia rząd, 
zastawione 30 mil. zlr. pryorytetów wy­
kupić; za wypłacanie procentu i rat amor­
tyzacyjnych ręczy państwo węgierskie; 
natomiast, ma państwo prawo, oznaczyć 
sposób wydania pryorytetów drugiej emisji,
1 wypłatę kuponów, gdyby dochód roczny 
nie wystarczał, uiszczać z dodatku gwa­
rancyjnego; celem zupełnego urządzenia li- 
nij już otwartych daje państwo zaliczkę w 
sumie 1,700.000 zlr.

Hela Perczel zaś przedłożył memorjał, 
w którym Rada zawiadoweza kolei Wscho­
dniej wyłuszsza dzieje budowy tej kolej, i 
wykazuje, że władza prawodawcza sama 
przekwapilli budowo, że na podstawie myl­
nego obliczenia cen koncesję wydała, tu­
dzież. że budowa o 1,820.000 zlr. więcej 
kosztowała. W końcu uprasza Rada za- 
wiadowcza. aby Izba posłów projekt rzą­
dowy przyjęła, i tym sposobem Towarzy­
s tw o  od liieocliy.bnej ruiny ocaliła, ścisłe 
śledtwo przeprowadziła, do czego wszystkie 
księgi i archiwa zarzadu koleiowego do­
stawione będą.

Biskup lincki. R u d i g i e r .  miał do 
rządu wystosować oświadczenie, w którem 
protestuje przeciw projektom wyznanio­
wym, gdyż konkordat ciągle obowiązuje, 
i rząd. jeżeli zechce zmian, może zawrzeć 
nowy ze stolicą apostolską. Słychać oraz, 
że mial górno-austrjackiej krajowej Radzie 
szkolnej zagrozić ekskomunikacją, jeżeli 
nie porzuci swego stanowiska, kościołowi 
wrogiego (?).

Walka religijna.
Przed kilku jeszcze laty nie można 

było przypuszczać, aby religia mogła po­
lityce stanąć na zawadzie, aby dyplomacja 
szukać w  niej mogła pretekstu do wyzy­
skiwania swych interesów. W kościele ka­
tolickim, w pojęciu religijnych obowiązków 
zachodziły zmiany, ale trudno było w to 
wierzyć* aby zmiany te mogły lozdwajać 
społeczeństwa na wrogie obozy, bo wol­
ność sumienia, zdawało się, iż co raz wię­
ksze znajduje poszanowanie, a w takim 
stanie fanatyzm religijny traci podstawy, 
pojęcia społeczne wpływają jedynie na 
zmiany religijnych stosunków. Stało się 
inaczej. Ks. Bismark rzucił się do walki 
z mniemanym fanatyzmem religijnym, aby 
pozorami tejże posługiwać się w swej po­
lityce. Walka, podjęta z kościołem katolic­
kim w Niemczech, była tylko środkiem do 
zabicia wszelkiej opozycji, przeciwnej rzą­
dowi i jego zamiarom. Lecz Bismarkowi 
nie chodzi jedynie, wyłącznie ó przewagę 
we własnym kraju, którą jedna sobie przez 
żołdactwo i policję, on chce mieć ją  zape­
wnioną w Europie całej. W chwili obecnej 
dąży właśnie do tego, podejmując liasło 
walki przeciwko kościołowi katolickiemu, 
na tle tej walki tworzy sobie przyjaciół, 
i wyszukuje ofiary.

Moskale, prześladują w Polsce katoli­
cyzm, a to jeden więcej z powodów do ń- 
trwalenia dawnej przyjaźni. W Austrji dziś 
w przewadze przyjaciele polityki pruskiej, 
to też i plany kampanii tu podjętej, tak

zwane projektu rządu wyznaniowe w wiel­
kim stoją pokrewieństwie z ukutemi przez 
Bismarka prawami.

Rozdział zupełny kościoła od państwa, 
uniezależnienie interesów religijnych z pod 
wpływów tegoż jest rzeczą najpożądańszą 
a i najwięcej zgodną z pojęciem wolności 
i postępu. Rząd włoski, który z tytułu 
walki jaką mu wypowiedziało papiestw o, 
stoi w szeregu związkowych Bismarka, 
rządzi się taką właśnie zasadą i dlatego 
we Włoszech mimo najtrudniejszych zkąd 
inąd warunków, spory religijne co raz 
mniej ukazują rozjątrzenia. Rządowi wło­
skiemu nie chodzi wcale o pochwycenie 
w swe ręce steru spraw religijnych, bo 
spraw tych nie chce używać za narzędzie 
do przeprowadzenia swej polityki i w tem 
jest główna różnica walki jaką stawia 
rząd W iktora Emanuela z papiestwem od 
walki jaką prowadzi Bismark i jego przy­
jaciele z kościołem katolickim. Przywódca 
Niemców, niby to liberał najczystszej 
kiwi, woła, że państwu grozi przewaga 
kościoła, a więc do pokonania tej potęgi 
moralnej wzywa bagnetów i posługi poli­
cyjnej. Projekt a austrjaekich liberałów 
są bardzo zbliżone do kroju bismarkow- 
skiego, a w jednym względzie idą nawet 
dalej, bo gdy prawodawca" pruski kontrolę 
nad sprawami kościelnemi sobie pozosta­
wiając, ściganie nieposłusznych oddał są­
dom, austrjaccy mężowie stanu godzą się 
w pewnym względzie duchownych oddać 
pod samowolę policyjnych czy też admini­
stracyjnych organów. Świadczy to, że w 
Austrji są usiłowania stworzenia z reli- 
gii środka agitacyjnego w celach polity­
cznych Lecz niedość i tego, że ks. Bi­
smark skłania przyjaciół swych do wspól­
nej walki, on chce jeszcze aby i ci co nie 
mają żadnych obowiązków względem me­
go, szli z nim razem, jedną drogą — a 
nie zechcą dobrowolnie, to zmusi ich do 
tego — silą. Takie to znaczenie ma owo 
czepianie się Francji i Belgii, o jakiem 
kilka razy mówiliśmy w piśmie naszem za 
wystąpienie biskupów i prasy nieprzyja­
znej Niemcom. Kanclerz państwa niemie­
ckiego korzysta z smutnej pozycji sąsia­
dów i jako liberał, pod grozą bagnetu, 
nakazuje im przytłumić wolność słowa, 
karać występujących przeciwko niemu. 
Takie to są nowoczesne pojęcia postępu i 
wolności z góry natchnione — dawniej na­
zywano to po prostu rozbojem, a dyploma­
tycznie wyzyskiwaniem.

Korespondencje Nar.**
Poznań d. 25. stycznia.

Co do wniosku na sejmie berlińskim 
o ordynacji powiatowej w Poznańskiem, 
Niemcy tutejsi silą się na wymowę, aby 
dowieść, że jej zaprowadzenie jest potrze- 
bnem dla księstwa, prócz jednego p. Tem- 
pelhofa (polakożercy z pod Poznania), któ­
ry dziwnem zrządzeniem okoliczności obe­
cnie, tak jako i nasi deputowani, jest prze­
ciwnym zaprowadzeniu ordynacji powiato­
wej u nas, oczywiście, że z przeciwnych 
sobie punktów zapatrywania. Pan Tempel- 
hof twierdzi, że księstwo nie jest zdolnem 
do samorządu, bo Polacy przechowali na­

dzieję powrotu do narodowej samodzielno­
ści. A dziś nadto powstały w Poznańskiem 
i zatargi religijne, które nigdzie do takich 
nie doszły rozmiarów. Polscy zaś deputo­
wani widzą w zamiarze przeprowadzenia 
ordynacji wyborczej wedle zrobionego za­
kroju większy tylko jeszcze zamach na 
narodowość polską, a nie na ordynacją, o- 
partą  na samorządzie, i rzeczywiście wol- 
nomyślną (słowa posła Wierzbińskiego). 
Sążniste mieli mowy w tej sprawie pp. dr. 
Friedentbal i Hundt von Hafften. Pierw­
szemu, który to niby chciał wmówić Pola­
kom, że on ich dobro ma na względzie.., 
poseł Wierzbiński odpowiedział trafnie, że 
w widokach jego widzi tylko polityczną 
obłudę, i raczej przyjmuje otwarte wyra­
żenie ministra Eulenburga, który twierdził 
dawniej, że musimy stać się pierwej Pru­
sakami, a potem Niemcami, zanim ordyna­
cja powiatowa u nas zaprowadzoną zosta­
nie. Mowa p. Hundt von Hafften, pełna z 
samą sobą kontradykcyj, zawiera nieuza 
sadnione zarzuty, czynione Polakom, śmie­
szne nawet: „że nie mają, tak jak  wszy­
stkie ludy słowiańskie, prawdziwego po­
czucia sprawiedliwości. (Ten nonsens oczy­
wiście śmiech wesoły Polaków wywołał.) 
Dalej pochwalał znowu p. Hundt niższe 
warstwy polskie, charakteryzujące się bez­
pretensjonalnie i przyzwoicie; a wyższe z 
postępowania pełnego dystynkcji; żywy 
dar Polaków spostrzegania, że orjentują 
się łatwo, i posiadają wielki talent orga­
nizacji. Poczem wszakże wyrzekł, że jest 
przeciwnikiem „tych Polaków, którzy pra­
cują nad odbudowaniem Polski". Zatem nie 
uznaje tego, có jest najszlachetniejszem, z 
czem się rodzimy, co nam wskazuje poczu­
cie obowiązków najświętszych i honor! 
Und warum  ! Drum ! Weil das dcutschc Va- 
terlandm uss grósser scin! Wreszcie przyto­
czył p. Hundt jakieś wyrzeczenie nieko­
rzystne o Polakach Napoleona I. po fran­
cusku. Na co wielu deputowanych niemiec­
kich wołało: „Prosimy o tłumaczenie!" A 
w końcu przytoczył jeszcze jakąś naganę 
dla nas Ludwika Mierosławskiego. W idzi­
cie więc, że tam było wszystko: istne
Tutti fru tt i , czyli Olla potrida. nie chcąc 
naszej narodowej wymienić potrawy.

Karnawał istnieje u nas tylko w ka­
lendarzu. W  Poznaniu, jako i po wsiach, 
cicho i głucho, tęskno i smutno. Byt ma- 
terjalny zgromiony został przez prask 
Tellusa. Rząd p r ześ la d u je  katolicyzm, usi­
łuje wyniszczyć narodowość polską godzi 
na język i w s z y s tk o  co  nam święte, to i 
jakże wśród takiego ucisku i kłopotów 
społeczność ma myśleć o zabawach? Dzieci 
nasze, drobne — powtarzam — drobne 
nawet, nie umiejące jeszcze po niemiecku, 
uczyć się muszą katechizmu po niemiecku, 
jak papugi lub kosy! Czegoś podobnego w 
1 lunach nie było! Ale, bo też Cluny mają 
cywilizacją!

Gdy zabierali wykonawcy prawa rze­
czy wszystkie ks. arcybiskupowi — pozo­
stawili jedynie w salonie portrety króla i 
królowej — kosztowne przecie!

Dziwny wypadek opowiada Schlesischc 
VoTks-Ztg. Księcia biskupa wrocławskiego 
wy fan to w ano całkiem za obsadzenie pro­
boszczów bez wiedzy rządu, zabrano na­
wet z kaplicy pałacowoj posąg św. J a ­
dwigi z kararyjskiego marmuru, obrazy

Matki Boskiej i Sw. Pańskich. Na koryta­
rzu stal posąg Matki Boskiej na piede 
stalu, przed którym bezprzestannie paliła 
się lampa. I  ten posąg obłożono aresztem! 
Jeden z egzekutorów przy taksowaniu u- 
derzył weń rydelkiem od czapki, chcąc 
się o masie wyrobu przekonać. Po chwili, 
gdy wykonawcy prawa wyszli — runął 
posąg nagle i rozprysnął się w tysiące 
kawałków. Nadbiegła służba, a starzec 
jeden wyrzekł: „Die Mutter Gottes lasst
sich nicht pfanden!" — Przypominamy, że 
w Częstochowie przed kilka laty, gdy 
Moskale kazali zdjąć sukienkę brylantową 
z obrazu Matki Boskiej, jubiler, który po 
nią ręką sięgał, padł nagłym paraliżem 
tknięty.

Mieliśmy wczoraj w teatrze naszym 
kuinedją Narzymskiego „Epidemia". Jest 
to niezawodnie jedna z najlepszych kome- 
dyj. Widzieliśmy w loży osób parę z wyż­
szych sfer niemieckich — okazujących 
wielkie zadowolenie i bijących brawo. Ko- 
medja ta  przeszłaby niezawodnie na scenę 
niemiecką — gdyby w najwyższej urzędo­
wej sferze nie rządzono się zasadą: „Nie 
chcemy nic wiedzieć o inteligencji polskiej 
i nie chcemy, ażeby o niej wiedziano.” — 
Artyści nasi wywołali szczere zadowole­
nie. A należy się wyszczególnić: panie, 
Wesołowską (Kwocka) i Henneman (Ha- 
rja); panów : Cybulskiego (Goldszmit),
Koehlera (Buhałów), W ernera (Karwucki), 
Boleslawicza (Pieczeniarski). W maleńkiej, 
lecz dość wybitnej roli Eweliny, panna 
Kwiat.yńska była wyborną.

Warszawa d. 24. stycznia.

Ukaz z dnia 25. grudnia 1873 r. po­
wołuje szlachtę moskiewską do stanięcia 
na straży przy szkołach ludowych, dla o- 
chronienia ich od mszczących i zgubnych 
wpływów. Marszałkowie ze szlachty będą 
mianowani kuratorami i mają pomagać do 
zapewnienia moralnego ich kierunku, do 
dobrej organizacji i zakładania nowych 
szkółek. Nakoniec to rząd moskiewski spo­
strzegł się. że oparcie na ciemnych masach 
pod kierunkiem nihilistycznej propagan­
dy postawiło Moskwę nad samą krawędzią 
przepaści. Wezwanie jednak pomocy szla­
chty nie nawiele się już teraz przyda. Za 
późno! Obywatele ziemscy zrujnowani źle 
przeprowadzoną reformą • włościańską bez 
wpływów na masy, odarci z arystokraty­
cznego uroku przez sam rząd i poniewie­
rani przez motłoch i tak  zwanych „miro- 
wych sędziów," stracili na dawnem zna­
czeniu i stanowią teraz konserwatywną o- 
pozycję przeciwko despotycznemu rządowi 
dającemu się powodować rewolucjonistom 
i anarchistom, na których czele stoją Czer- 
kascy. Katkowie i im podobni socjaliści, 
gotowi wziąć ster rządu w swoje ręce 
przy sprzyjających okolicznościach

Ja k  jeszcze Moskwa mało się posunę­
ła  naprzód pod względem oświaty, pomimo 
ogromnych wysileń w ostatnich kilkunastu 
latach, za dowód posłużyć może „Tablica 
szkółek elementarnych w różnych okręgach 
naukowych", zamieszczona w nowym ka­
lendarzu moskiewskim, wydanym w Pe­
tersburgu na rok 1874, u Hoppego.

Stosuek uczących się do ludności jest 
następujący:

Przegląd teatralny.
(„Żart królewicza.“)

Pod tym tytułem ujrzeliśmy w ubie­
głym tygodniu po dwakroć na scenie (d. 
23. i 25. b. m.) nową komedję historyczną 
w 3 aktach wierszem Leopolda lir. Sta- 
rzenskiego, którego dwa najlepsze utwory 
’• * rejm sia“ i „Syn Bohdana" nie wiem
czemu znikły zupełnie ze sceny, a i „Cza­
rodziejka", zaledwo raz niedbale przedsta­
wiona. okryła, się od owego czasu zape­
wne pyleni biblioteki teatralnej — wcale 
niesłusznie, ma bowiem i oryginalność w 
pomyśle i wiele istotnej poezji wr przepro­
wadzeniu ekscentrycznego motywu. Zamiast 
tych rzeczy dawnych, a nie zasługujący cli 
na zagładę z pamięci, wprowadziła panna 
Deryng w dniu swego benefisu na deski 
teatru nowy utwór zasłużonego poety. 
Treść jego zamyka się w kilku słowach; 

le winą to naszą, ale autora.
p ^ .j^ y g ra b in a  de FeiuUierbe, krewna i 
do poklica królowej Marji Kazimiery ma 
iej wste°Qailia zal)or)e które tamują 
em-dpskm *1° serca królewicza, Jakóba

Ł o i  krojow ik|J ^ s k a r b ie g o  Modrzew- 
1 , nlitvr7nvr.l1 ’ mierząca zawsze do

celów a Pragnie go połączyć z 
Jadwigą, ęoiką falcgrapi reńskiego. Dwie 
e rywalki. - v . ( ritery reprezentuje

»L»ZKUCe , L iPO-r> J ’ ł'0S,il kui-fir- ^  te.amlenłmrgsY^o niusi Usun ć j 
teoścją Wł0Szki płonąca margl.ab?na N£  
o*o Potrzeba usunąć ambasadora; ażeby 

WlSę nie dopuścić do audjencji, grozi 
rei n J Jilwieniem awantury nocnej, w któ- 
c. Damian Ruszczyć, narzeczony Heleny 
' ćwiek pancerza i szybkiej rady, w'yrzu 

£° za niur ogrodowy z pod okna He­

leny, właśnie kiedy pragnął odegrać scenę 
Romea z Juliettą, tym razem nie zako­
chaną ani w margrabi ani w Damianie, 
ale również—w królewiczu. Osią sztuki jest 
w pierwszej połowie rywalizacja pomiędzy 
margrabiną a posłem, której rezultatem jest, 
że poseł dostaje się na audjencję, w dru­
giej zaś zemsta jej nad królewiczem ^  
który kocha Helenę. Zdejmuje więc perło­
wy naramiennik von Dobnie, jedyny, który 
mu pozostał, (gdyż drugi zgubił pod oknem 
H e le n y )  i przypina go królewiczowi a 
Ruszczyca (który ów zgubiony naramien­
nik podjął) rzuca na niego, ażeby pomię­
dzy zazdrosnymi rywalami wywołać sce­
nę zazdrości. Nie jest mi wprawdzie ja- 
snem, jak  sobie wyobrażał poeta skutek 
stworzonej sytuacji, czy margrabina pra­
gnęła, ażeby Damian królewicza napiętno­
wał tylko mianem wiarołomnego gacha, 
czy aby go, broń Hoże! zabił, ale dosyć, 
że środek margrabiny pokazał się bezowo­
cnym, gdyż dwaj druhowie młodości po 
kilku wymienionych zwrotach, wyjaśniają 
sobie podstęp i padają w objęcia, akrólewicz 
przyrzeka Damianowi, co już dawniej po­
stanowił, nie widzieć więcej Heleny i wy­
rzec się snu młodości.

K r ó l e w i c z .  Żle nie sądź o mnie! mój
druhu je d y n y ! 

W yznaje... ona była snem mej duszy, 
A gmach sw ych mar/.eu kto rzuca w

ruiny,
Ten niechaj litość a nie zaw iść wzruszy. 
Ostatnie było z nią moje wadzenie, 
W krótce mię z inną ślub na zawrze

zw iąże.

D a m i a n .  Już je j nie u jrzysz?

K r ó l e w i c z .  N igdy na tym św iecie —  
Na to rycerskie daję tobie słowo.
Do królew skiego obozu dziś jadę,
B y  na W oloszy znów zbierać wawrzyny. 
Żegnając — tobie obowiązek kładę :

Tym  obowiązkiem —  szczęście  tej 
dziew czyny.

Ale margrabina nie traci odwagi w nie­
powodzeniu. Sfałszowawszy pismo Heleny 
wzywa w jej imieniu odjeżdżającego kró­
lewicza raz jeszcze na miłośną schadzkę 
pod okno, a równocześnie sprowadza na 
toż miejsce Damiana. Królewicz nie może 
się oprzeć wezwaniu dziewczyny, spieszy 
pod balkon i spotyka się z ponurym Da­
mianem, który [io raz wtóry żąda od wia­
rołomnego liczby z jego kroku. Tu nastę­
puje pojedynek a margrabina w oknie try ­
umfuje. Królewicz lekko ranny — rozlega 
się po ogrodzie okrzyk: a te n ta t!, przybiega 
dwór i wszystkie w intrygę zawikłane ko­
biety. Machiawelizm niepowściągliwej za- 
rówuo w miłości, jak  zemście margrabiny 
wyjaśnia się, a królewicz przez zemstę 
naznacza jej małżonka w osobie hrabiego 
von Dobna. Sytuacja tworzy się zt^d we­
soła; a cały wcale tragicznie nawiązany 
konflikt zakończony śmiechem.

Oto szkic tego szkicu, jaki hr. Sta- 
rzeńste nakreślił do zapewne wkrótce na­
pisać się mającej komedji- Myśl bowiem 
intrygi jest szczęśliwą i dostarczyłaby po­
la do mnóstwa wysoce komicznych zawi- 
kłań, ale pomimo bogactwa sytuacji, leżą­
cego w pomyśle, autor nie zdołał się nim 
roznamiętnić i zamiast komedji pełnej 
zwrotów i zawikłań dał nam utwór, świad­
czący o braku sytuacyjnej pomysłowości 
i werwy komicznej u autora.

Materjalu do komedji jest więcej w 
„Żarcie królewicza," niżeli w owym nie­
doścignionym aż dotąd wzorze „komedji 
intrygi," w Scribego „Szklance wody." 
Ale tam pomysł uboższy rozrasta się jak 
polip i rozgałężą z każdą nową sytuacją; 
tej zaś na trzy  krótkie akty nie star- 
czy wątku do utrzymania dramatycz­
nego interesu. A przytem szkodzi tej sztu­
ce dwulicowy jej charakter. Autor nazwał 
ją  „komedjo-dramatem", i to go zgubiło.

Jedną i tę samą bowiem stronę intrygi 
widzimy raz traktowaną w sposób komi­
czny, a za chwilę tragiczny; i przykro 
nam nawet się robi na duszy, że ze sytu­
acją tak smętną, tak rzewną, jak romans 
królewicza z Heleną, ze sytuacją tak  po­
ważną, jak namiętność trawiąca margrabi 
nę i popychająca ją  do zbrodni, wiążą się 
sceny przekamarzania z głupiuchnym br. 
von Dobna. Bardzo to małe zadośćuczy­
nienie dla moralności, jeżeli królewicz, zmu­
szony intrygami do związku ze wstrętną 
sobie Jadwigą i postanowiwszy na Wo- 
łoszy gdzieś zginąć, zanim powiedzie ją  
do ołtarza, robi sobie ten żart niezbyt po­
cieszny, że Dobnię łączy z kobietą, która 
mu zrobi w domu piekło.

K r ó l e w i c z  (na stronie)
Sam idź pierwej na doczesne męki 
Za dar małżonki, co biorę z twej ręki.

Dobna będzie nieszczęśliwy — mniej­
sza o to, ale czy nasz bohater będzie szczę­
śliwszym? A cóż Helena? Dyssonans to 
za silny, aby po komedji unieść twarz we­
sołą. Otóż rezultat połowiczności w kom­
pozycji. J a  sądzę, że lepiej było z tej o- 
snowy utworzyć c z y s t ą  komedję, a sto­
sunku Heleny z królewiczem nie przedsta­
wiać w barwach istotnej tragiczności. Z 
jednej i tej samej sytuacji, z jednego i te­
go samego uczucia, nie możemy raz śmiać 
się a drugi raz płakać. Może w życiu, 
ale nie w  dziele sztuki.

Pomijamy usterki pojedyńeze, jak  np. 
ową niewytłumaczoną dziwaczność, jaka 
leży w planach margrabiny. Czyliż na se- 
rjo chciałaby zgładzić królewicza, skoro 
dwa razy popycha go do starcia orężnego 
z Damianem? Byłaby to już nie bohater­
ka komedji ani komedjo-dramatu — ąl? 
furja iście tragiczna! S p r z e c z n o ś ć  treści i 
formy raziłaby tem bardziej. A jeżeli nie, 
to czegóż się s p o d z i e w a ,  po takiem zawią­
zaniu konfliktu? Przecież nic łatwiejszego,

jak  wyjaśnić intrygę. Margrabina w takim 
razie jes t krótkowidzącą dyplomatką.

Zaletą sztuki stanowi piękna dykcja, 
która polotem swoim i barwą poetyczną 
unosi, ale nie potrafi zastąpić braku ch a ­
rakterów, kolorytu, dowcipu, lekkości i 
głębszego uzasadnienia sytuacji.

Jest w sztuce jedna scena, któreiby 
autorowi każdy poeta szczerze pozazdro­
ścił: scena rozstania się królewicza z He­
leną. w której kochankowie zrywają tę­
czową przędzę swroicli marzeń nieśmiałych 
na zawsze.
K r ó l e  w',i c z . Przebacz sercu, że tak śmiało, 

—  W  szał rozpaczy dziś wrzucone —
T en raz jeszcze  w idzieć chciało 
Damiana narzeczonę.
Gdy los w szystko w niw ec kruszy,
Gdy się rozstać trza koniecznie,
Odblask wiernej twojej duszy,
Jak skarb unieść pragnę w iecznie.

H e l e n a .  K rólew iczu! cóż ja  m ogę?
O! nie w znawiaj tej rozpaczy !
Pocoś obrał taką drogę ?

K r ó l e w i c z .  Mnie H elena niech przebaczy!

H e l e n a .  Ja przebaczać tobie P anie?
Za raj wspomnień i sen złoty,
Co za  barwę życ ia  stanie,
Ja  odpłacam łzą  sieroty i t. d.

Tę scenę odegrali z nieopisaną  ̂pra­
wdą i głębokością uczucia p. Ładnowski i 
panna Deryng. Zresztą P^eJ/taW ieme u- 
wag nam nie nastręcza. Biade p 
musiały być blado oddane. Jestesmy troszkę 
źli na benefiąjantke, że nie obrała sobie 
odpowiedniejsze: rpli w dniu swoim, kiedy 
całe miasto spieszyło podziwiać artystkę, 
która rzadkim talentom, wj sokfy inteligen­
cją i wytwornem poczuciem sztuki, stanę- 
ła o wiośnie życia w szczupłym szereeu 
scenicznych znakomitości.

Bronisław  Zaw adzki.
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Wziąwszy jeszcze w rachunek to, że 

w okręgu wileńskim i warszawskim poka­
sowano szkoły polskie nietyiko elementar­
ne, ale i powiatowe, stosunek ten okazałby 
w cyfrach daleko większą różnicę. Wiem 
z dobrych śródeł, że w obecnym stanie 
rzeczy edukacja publiczna w Moskwie nie 
może prosperować; bo jak  tam może oświa­
ta kwitnąć, kiedy opiekuńczym władzom 
nad szkołami idzie głównie o korzyści z 
nieprawych zysków. Zwykle tak się dzieje. 
Pan naczelnik powiatowy lub bnrmistrz 
miasta, przy pomocy marszałka szlachty 
powołują budowniczego dla narady nad 
kosztorysem, który zwykle przedstawia o 
trzy razy powiększone koszta budowy. 
Przewyżką opieknńcze władze dzielą się 
z budowniczym; fundusze zaś zbierają się 
z powiększonych podatków na szkoły, po­
bierane sposobem kontrybucyjnym. Kiedy 
już szkoła zbudowaną została, po większej 
części s o i  pustkami, gdyż albo niema na­
uczyciela, a jeżeli się jaki znajdzie, to z 
powodu pijaństwa pedagoga, szkoła zam­
kniętą jest na całe tygodnie i miesiące.

Nietyiko w cesarstwie, w zabranych 
prowincjach, ale i u nas w kongresowej 
Polsce, spełniają się kradzieże we wszys­
tkich gałęziach administracji ; od najniż­
szych czynowników do najwyższych dy­
gnitarzy, wszyscy są łapownicy. W byłym 
komitecie do spraw królestwa w W arsza­
wie panowie Sołowiew i Braunszweig, re- 
formatorowie Polski, brali łapówki nie go­
rzej od prostego milicjanta lub woźnego 
moskiewskiego. Mam dowody, że panowie 
Sołowiew i Brannszweig otrzymali od za­
łożycieli pewnego banku po 10.000 rubli 
w akcjach, jedynie tylko dla tego, żeby 
dyrekcja otrzymać mogła od rządu pozwo­
lenie otworzenia banku.

Ustawa nowej organizacji wojskowej 
już jes t ogłoszona. Sześć lat, frontowej 
służby, a 9 rezerwy, razem 15 lat. W za­
sadzie organizacji landwery, niewiele jest 
sensu praktycznego. Rządowi szło wido­
cznie oto, aby tylko pochwalić się przed 
zagranicą, że i Moskwa ma landwerę, a 
przytem odkryć nowe kopalnie łapówek, i 
to niewyczerpane w bogactwach, dla swo­
ich czynowników. Obliczmy na cyfrach. 
Przypuśćmy, że Moskwa ma tylko 60 mi­
lionów mieszkańców, 30 milionów odchodzi 
na kobiety — z pozostałych 30 milionów 
mężczyzn, */, odtrąca się na starców i 
dzieci, a */s kwalifikuje się do wojska, 
czyli 1,200.000 kontyngensu rekrutowego 
rocznie. Odtrąćmy 200.000 na możniejszych, 
którzy pod pretekstem kalectwa, za po­
mocą łapówek, uwolnią się od służby, po­
zostanie 1,000.000 corocznego rekruta, — 
Dajmy nato, że rząd jest w możności na 
stopie pokojowej, utrzymać milion rekru­
ta  (oprócz egzystującej armii), dać mu ka­
rabiny, wyegzercytować go w obrotach i 
dostarczyć stosowną liczbę oficerów wyż­
szych i niższych, przy odpowiedniej ilości 
armat i innych rekwizytów wojskowych. 
W następnym zaraz roku landwera wzro­
śnie do dwóch milionów, a przy końcu 
sześciu lat do sześciu milionów. — Cóż 
z tego wynika? Gdyby Moskwa mogła w 
istocie utrzymać 6,000.000 wojska, to sa­
ma sobie przygotowałaby ostateczną ruinę, 
odrywając od produkcyjnej pracy 6,000.000 
ludzi, z obowiązkiem żywienia ich i zao­
patrywania we wszelkie potrzeby!...

Niebierzcie więc na serjo tego ukazu, 
a zapatrujcie się z tego stanowska, jak  
powiedziałem wyżej, że Moskwa chce po­
kazać przed Europą, iż w niczem jej nie- 
ustępuje, a przytem daje środki bogacenia 
się swoim czynownikom.

Przy zniesieniu unii w Podlaskiem i 
Lubelskiem nie obeszło się, jak  mi dono­
szą, bez krwawych scen — lud w Podlaskiem 
powstał. Na nieszczęście nie mogłem być 
dotąd na miejscu dla sprawdzenia faktów. 
Wiem tylko to, że do Siedlec przywieziono 
sześciu księży unitów, stawiających opór, 
których też zaraz odesłano do cytadeli. 
Przywieść też miano chłopów i sołdatów 
rannych i zabitych, a dwóch księży świę- 
tojurców, przybyłych z Galicji, chłopi mieli 
powiesić, jak  jedni utrzymują, a według 
innych pogłosek, po wyprowadzeniu ich 
za obręb wsi, pobitych kijami, porzucono 
umierających w błocie. — O smutnych re­
zultatach fanatyzmu moskiewskiego wkrót­
ce więcej doniosę.

K yów  21. stycznia.
Wiadomość o śmierci namiestnika Kon­

gresówki, hr. Berga, spadła niespodzianie, 
a sama śmierć jego, trzeba przyznać, w 
niestosowną przypadła dla nas chwilę. 
Hr. Berg w ostatnich czasach nie zada- 
walniał zawziętości moskiewskiej; cywili- 
zatorowie nadwołżańscy twierdzili, że uległ 
wpływowi polskiemu. Z jakich to pocho­
dziło pobudek mniejsza, dość, że namie­
stnik chętnie przyjmował plany, zmierza­
jące do podniesienia dobrobytu krajowego, 
Przed wyjazdem obecnym do Petersburga, 
przyrzekł solennie uzyskać zatwierdzenie 
rządu dla bardzo wielu instytucji prywa­
tnych, które pod względem ekonomicznym 
niewątpliwy pożytek przyniosłyby dla 
kraju. Czy znajdzie się jaki orędownik, 
po śmierci Berga dla tych projektów, co 
najmniej jest rzecz wątpliwa. W Peters­
burgu zas w ogóle nieprzychylnem okiem 
patrzą na W arszawę, która zamiast zejść 
do rzędu miast prowincjonalnych, wyrabia 
dla siebie coraz bardziej stanowisko prze­
wodniczące. I z drogiego względu nie w 
porę przypadła śmierć hr. Berga. Jeżeli 
to prawda, że w petersburgskim rządzie 
zaczęła kiełkować myśl pewnej zmiany 
systematu w zarządzie prowincjami pol- 
skiemi, to w każdym razie nie nabrała ona 
tyle mocy, żeby dzisiaj ujawnić się mogła.

Przeciwnie, rząd petersburgski litylko ze 
względów dla Berga, aby nie obierać go 
z wszelkiej władzy, pozostawił jeszcze mu 
niejaką samodzielność działania. Nowy 
rządca Kongresówki, być bardzo może, że 
zejdzie do rzędu zwykłych jenerał-guber- 
natorów, któremu nawet poskąpią tytułu 
namiestnika.

Hr. Berg urodził się w Inflantach 
szwedzkich, które wydały obfitą ilość gor­
liwych sług rządowi moskiewskiemu. Mu­
siał być dobrze stary, gdy w 1872 r. ob­
chodził 60 letnią rocznicę służby oficer­
skiej. Odbywał studja na wszechnicy dor- 
packiej i w 1812 r. wstąpił ao służby woj­
skowej Ta miał możność szybkiego odzna­
czenia się i awansu tak, że w 1820 r. już 
był pułkownikiem. W r. 1822 dowodził 
wyprawą w stepach Kirgiz-kajsackich, a 
w 1825 r. odbywał kampanją turecką w 
stopniu jenerała. Podczas powstania pol­
skiego 1831 r. służył w korpusie moskiew­
skim Rudigera, a następnie przeniesiony do 
głównej kwatery był użyty za parlamen­
tarza w czasie szturmu Warszawy. Przez 
następnych lat 12 pozostawał w Kongre­
sówce jako jenerał - kwatermistrz armii 
czynnej. W roku 1849 powiózł do Wiednia 
cesarzowi austrjackiemn obietnicę rychłej 
pomocy, za co otrzymał tytuł hrabiego. 
AV r. 1854 został mianowany gubernato­
rem Finlandji, gdzie z powodu swej suro­
wości i uległości ministerstwu petersburg- 
skiemu wywołał niechęć, z powodu której 
odwołano go nawet z gubernatorstwa. — 
We wrześnin 1863 r., po odwołaniu z Kon­
gresówki W. ks. Konstantego, rziid nie 
znajdując w znakomitszych osobistościach 
ówczesęych (ks. Boriatyńskim, Suwarowie 
i innych) chęci do objęcia posady namiest., 
nika przypomniał o Bergu i powołał go 
do rządów w Kongresówce. Berg istotnie 
obrał sobie za wzór Murawjewa i rozwi­
nął drapieżną swą czynność. W krótce na­
potkał silnego rywala w komitecie urzą­
dzającym, któremu cokolwiek zawadzał w 
rozbijanin i tratowaniu Polski. Moskale z 
komitetu urządzającego nazywali Berga 
Niemcem, który szczerego poczucia mo­
skiewskiego mieć nie może. Przeszkadzał 
im, więc starali się podkopać jego zna­
czenie w Petersburgu, dowodząc, że dla 
całości i dobra państwa należy znieść na­
wet zupełnie posadę namiestnika. To prze­
rzuciło Berga do obozu, który starał się 
ocalić dla Kongresówki przynajmniej cień 
Jakiejś antonomii. Otóż obawiamy się, aby 
parcie tej ultramoskiewskiej partji w o- 
becnej chwili nie przemogło, i nowego na­
czelnika Kongresówki nie pozbawiono na­
wet tytułu namiestnika. (Zdaje się, że 
przewidywanie naszego korespondenta 
sprawdziło się; przyp. red.)

Został ogłoszony manifest carski do 
narodu moskiewskiego z powodu zaprowa­
dzenia powszeclmego obowiązku służby 
wojskowej. Car zapowiada w manifeście, 
że nie myśli wcale o wojnie, a jedynem 
jego pragnieniem prowadzić Moskwę do 
chwały na drodze pokojowej. W tym to 
zapewne celu budnją się twierdze w Du- 
bnie i Łucku, oficerowie uczą się po nie­
miecku, a w sztabie studjuje się kwe- 
stja, z której strony sknteczuiej uderzyć 
na Austrję.

B erlin  d. 25. stycznia.
W prasie europejskiej rozpowszechnio- 

nem było mniemanie, iż ostatnie kroki rzą­
du francuskiego przeciwko biskupom i ich 
listom pasterskim a mianowicie zawiesze­
nie l’Univers’u było skutkiem interwencji 
dyplomatycznej ks. Bismarka. Gazety an­
gielskie podawały w streszczeniu odnośną 
notę, którą hr. Arnim miał wręczyć urzę­
dowo na początku stycznia ks. Decazes. 
Nawet pisma niemieckie zwykle dobrze 
poinformowane, nie wątpiły o prawdziwo­
ści faktu tego i organa narodowo-liberalne 
cieszyły się, upatrując w nim nowy do­
wód wzrastającego znaczenia Niemiec; 
pietystyczna i ultrakonserwatywna Kreuz 
Ztg. wyraziła żal, iż polityka pruska na 
fałszywe tory wchodzi. Dzisiejsza Nordd. 
Allg. rozstrzyga sprawę tę w sposób nie­
spodziewany, umieszczając na samym wstę­
pie następujące urzędowe zaprzeczenie: 
„W prasie, mianowicie angielskiej, napo­
tykamy przekonanie, że ostatnie kroki 
rządu francuskiego były spowodowane 
przez presję zagranicy. Przekonanie to 
jest mylnem. Kroki zaradcze przedsięwzię­
ło ministerjum francuzkie z własnego po­
pędu, jedynie ze względów godności i wła­
snych interesów Francji. Rząd niemiecki 
żadnego z nich nie zażądał. Takowe mię- 
szanie się bowiem do spraw wewnętrznych 
państw ościennych nie zgadza się z poli­
tyką naszą. Rząd cesarski rezerwował 
sobie tylko odnośne kroki przeciwko bi­
skupom. francuzkim dla obrazy majestatu, 
do jakich upoważniają prawa Francji. Bę­
dziemy wyczekiwali, czy zadosyćuczynie- 
me, które będzie danem, wystarczy, tak 
iż nie będzie potrzeby odwołania się do 
prawodawstwa i sądów francuskich.“ A 
więc — co dotychczas nie nastąpiło, za­
powiedziane jest w danym razie na przy­
szłość.

Względem dokumentów dyplomaty­
cznych, zawartych w książce jen. Lamar- 
mory. na które przy obradach nad śluba­
mi cywilnymi powołał się Mallinckrodt, a- 
by zdyskredytować ks. Bismarka, a które 
tenże sfałszowanemi nazwał, wystosowano 
podobno z Berlina zapytanie do rządu wło­
skiego, czy odnośne depesze jeszcze egzy­
stują, a zarazem prośbę, aby na podsta­
wie oryginałów sprawdzono, o ile dzieło 
Lamarmory na fałszerstwach się opiera.

Gazety tutejsze zaczynają się zasta­
nawiać, jakich środków cesarstwo niemiec­
kie chwycić się powinno, aby dotychcza­
sową przewagę militarną w Enropie i na­
dał zachować, choć Francja, a w ostatnim 
czasie i Moskwa na sposób pruski armie 
swe zreorganizowały. Ponieważ siły narodu 
i tak już do najwyższego stopnia są wy­
prężone, tak iż o powiększeniu liczebnem 
wojska przez pobór, mowy być nie może,

proponują aby służbę landwery przedłużo­
no a wzamian za to służbę pod bronią 
skrócono na lat dwa. Samo przez się ro­
zumie się, iż równocześnie ma rząd dbać 
o jak największe wydoskonalenie broni i 
budowę fortec. O ile się pierwsze żądanie 
spełni, trudno przewidzieć. Partja postę­
powa domaga się przy każdej sposobności 
jnż od dawna skrócenia służby pod bro­
nią, dotychczas jednak nie udało się jej 
tego osiągnąć, choć powagi wojskowe nie 
raz wypowiedziały, iż skrócenie to bez o- 
słabienia siły obronnej przeprowadzićby 
się dało. I teraz więc nie możemy się od­
dawać przedwczesnym nadziejom. W udo 
skonaleniu broili rozwija rząd sam ogro­
mną czynność. Karabiny Mauzera, prze­
wyższające szasepoty i iglicówki, pod każ­
dym względem, rozdano już regimentom 
berlińskim i reszta armii ma być w nie 
zaopatrzoną aż do r. 1875.

Jak  wiadomo przeznaczył parlament 
niemiecki zaraz pu wojnie z kontrybucji 
zapłaconej przez Francję 4 miliony tal. 
na pożyczki dla landwerzystów i rezerwi­
stów, którzy przez udział w kampanii 
większą szkodę ponieśli. Pożyczek tych 
udzielono bez procentów, ale pod tym wa­
runkiem. aby po upływie pewnego czasu 
były zwrócone. Nie raz już podnosiły pis­
ma niemieckie skargi, iż ci którzy z długu 
uiścić się nie mogą, bywają do tego zmu­
szani przez fantowanie i egzekucje. Obe­
cnie donoszą z Prus wschodnich iż tam i 
teraz jeszcze to się dzieje. Volks-Ztg. pi­
sze o tem postępowaniu rządu co nastę­
puje; „Kiedy chodzi o biednych ludzi, któ­
rzy ojczyźnie zdrowie i byt poświęcili, to 
mamy bajecznie mało pieniędzy. Ale jene­
rałowie dostali dotacje nie jako pożyczki! 
Dajemy nowo obranemu parlamentowi do 
namysłu, czyby nie wypadało ową dotację 
landwerzystom także całkiem darować.“

Izba poselska obradowała wczoraj 
nad etatem ministerjum spraw wewnę­
trznych i kilku innemi rzeczami mniejszej 
wagi. Na końcu posiedzenia ukazała się 
nowa interpelacja stronnictwa ultrainon- 
tańskiego. W niósł ją  Freiherr v. Loe, za­
pytując się: 1) Czy rządowi wiadomo, że
istniejące od półtora roku „Stowarzysze­
nie katolików niemieckich" w Moguncji 
jest nieustannie ścigauem przez władze 
„dla niepatrjotycznych i państwu szkodli­
wych dążności", ta., iż urzędnikom i nau­
czycielom zabronionem jest należenie do 
niego. 2) Czy rządowi wiadomo, że w cią­
gu ostatniego roku władze policyjne roz­
wiązały lub zakazały wiele zgromadzeń 
katolickich, nie mając do tego upoważnie­
nia ? 3) Jakie kroki zamierza rząd przed­
sięwziąć, aby wolnych obywatali zasłonić 
przeciwko nieusprawiedliwionym zarzutom 
tego rodzaju i zapewnić im konstytucyjne 
prawo co do wolności zgromadzeń i sto­
warzyszeń. Mowa interpelującego nie za­
wierała nic innego i powtórzył tylko zwy­
kłe zarzuty i skargi na ucisk kościoła, 
starając się udowodnić, że statuta stowa­
rzyszenia katolików niemieckich nic prze­
ciwko prawom nie zawierają. Mówił oprócz 
tego de omnibus rebus et quibusdain aliis, 
tak, iż go prezydujący powoływać musiał 
do porządku. Minister Eułenbnrg odpowie­
dział, że rząd nie poczuwa się do zarzu­
tów mu uczynionych. Ażeby schararteryzo- 
wać stowarzyszenie o które chodzi, nad­
mienił, że w Moguncji przylepioną była po 
ulicach odezwa, podpisana także przez in­
terpelującego, wzywająca wszystkich człon­
ków towarzystwa tego do oporu przeciw­
ko rządowi, „który popiera rozdział w ko­
ściele katolickim, uprawnia świętokradz­
twa itd .“ Minister oświadczył w końcu, 
że rząd uważa skutkiem tego postępowa­
nie władz miejscowych przeciwko stowa- 
rzyszenin temu za uprawnione.

Londyn 25. stycznia.
Proszeni jesteśmy przez majora Szul- 

czewskiego o umieszczenie w piśmie wa- 
szem następującego oświadczenia:

„Wielu rodaków z różnych części 
Polski dowiedziawszy się o śmierci ś. p. 
Pawła Edmunda Strzeleckiego zmarłego 
w Londynie miesięcy temu kilka, zgłaszają 
się do uas z prośbą o szczegóły majątku 
nieboszczyka. Nie będąc w możności 
każdemu z osobna odpisywać na różne 
zapytania, oznajmiam, że ś. p. Strzelecki 
większą część swego mienia obrócił był 
na zakupienie dożywotniej pensji, z której 
się utrzymywał. Pozostała część nie prze­
chodzi 10.000 funtów szterlingów. Testa­
mentem własnoręcznie podpisanym porobił 
zapisy służącym swoim, polecił dłngi i 
należytośei spłacić, a resztę, po wypełnie­
niu tycli rozporządzeń przekazał na jedne­
go Anglika, z którym go długa i ścisła 
przyjaźń łączyła, mianując go wykonawcą 
owego testamentu, który to testament 
przez władze sądowe za prawdziwy i wia- 
rogodny uznanym został.

Wszelkie więc w takim razie rekla­
macje o spadek będą zupełnie bezpoży- 
teczne.

Londyn 12. stycznia 1874.
(P o d p isa n o ) K a r o l Szulczewski.

Reklamacje o pochodzeniu i majątku 
ś. p. Strzeleckiego otrzymał oprócz pana 
Szulczewskiego także nasz korespondent 
i jen. Wróblewski; ten ostatni dostał na­
zwisko i adres Anglika, o którym pan 
Szulczewski wspomina i posłał takowe 
interesowanym.

Oprócz doświadczenia powyżej przy­
toczonego dowiaduję się, że piocent od 
10.000 funt., o których mowa, obracanym 
był tylko na jego utrzymanie, zaś kapitał 
naruszanym nie był; — a sprzedane ko­
sztowności, meble i ruchomości po jego 
śmierci wraz z powyższym kapitałem prze­
nosiły sumę 100.000 fnt. sterlingów.

Piękna fortuna! a w jakiż sposób 
zmarnowana!.., Polak — wzbogacił Angli­
ków — zapomniał o ojczyźnie, zapomniał 
o swoich tuż obok siebie rodakach w nę­
dzy i niedostatku żyjących! Bo też śp. 
Strzelecki unikał Polaków i do pochodze­
nia polskiego w końcu zaprzestał się przy­
znawać.

ju tro  podam wam szczegóły z posie­
dzenia odbytego w rocznicę powstania sty­
czniowego.

Przegląd polityczny.
Dnia 26. bm. wrzała gorąca walka w 

sejmie bawarskim, w którym rząd- musiał 
zwalczać stronnictwo pruskich narodow­
ców, i nad takowymi odniósł zwycięztwo. 
Obradowano nad etatem dworu królew­
skiego i ministra spraw zagranicznych. 
W ydział wykreślił tylko 11.000 złr. Herz 
jednak postawił wniosek zniesienia wszel­
kich poselstw bawarskich przy dworach 
europejskich. Freitag żądał zatrzymania 
tylko poselstwa we Wiedniu. Po dyskusji 
bardzo namiętnej, w której Herza popie­
rali Kraussold i Sepp, a Freitaga Jbrg. i 
po przemowie prezesa ministrów odrzuco­
no wnioski Herza i Freitaga 66 głosami 
przeciw 58, a przyjęto wniosek pierwotny 
komisji. Rezultat ten dowodzi, jak silnem 
jest w Bawarji stronnictwo, wzbraniające 
się utonąć w paszczy kolosa pruskiego.

Sejm pruski wybrał komisję do obrad 
nad ordynacją powiatową dla w. ks. Po­
znańskiego Wchodzą do niej. dr. Koepell, 
jako przewodniczący, dalej Roy, Nolte, 
W itt, Kiehn, Ramm. Engel, Doerk, Schulz. 
Doering, Sarrazin, Leipziger, Friedeutlial, 
Riippel, a z Polaków Chłapowski, Mag- 
dziński, Ozarliński, Wierzbiński, Łukomski 
i Wojczewski (?).

Jak  wiadomo, rozpuszczenie wieści 
niepokojących o stosunku Włoch do Fran­
cji wywołało przyspieszenie odpowiedzi 
ks. Decazes w Zgromadzeniu narodowem 
na interpelację jen. du Tempie. Mowa ta, 
przychylnie przyjęta przez wszystkie mo­
carstwa europejskie, niechętnie patrzące 
na postępy ultramontaiiizmii we Francji, 
brzmiała w swych wybitnych ustępach, jak 
następuje: „Twierdzę stanowczo, że pod­
niesione obawy były nieuzasadnionemi, bo 
między Francją a Włochami panują jak 
najlepsze stosunki i niema ani jednej kwe- 
stji, któraby je zachwiać lub skompromi­
tować mogła. Tak jesteśmy przekonani o 
skuteczności i wartości tej polityki, że 
starać się będziemy o utrzymanie jej na­
dal, ani też nie odstąpimy nigdy od po­
dwójnego celu, do jakiego takowa zmie­
rza, który w dwóch da się zamknąć sło­
wach: osobę Ojca św. otaczać jak najwię­
kszym szacunkiem, sympatją i miłością 
dziecka, z którym nas tyle wiąże, stosun­
ków ugruntowanych w jego powadze, nie­
zależności i godności stolicy apostolskiej ; 
z Włochami, zaś jaknajlepsze utrzymywać 
stosunki, jakich ogólne interesa Francji 
wymagają. Mógłbym dodać, że cala nasza 
polityka wobec wszystkich mocarstw za­
granicznych tym samym jest ożywioną 
duchem. Chcemy pokoju. (Bardzo dobrze! 
Bardzo dobrze!) Chcemy pokoju, bo uwa­
żamy go za konieczny dla dodra powsze­
chnego kraju, bo sądzimy, że gorąco ży­
czą go sobie wszyscy. fBardzo dobrze! 
Bardzo dobrze!) Celem zabezpieczenia tego 
pokoju będziemy zażegnywać wszelkie nie­
porozumienia i madopuszczać icli, jak i 
bronić wobec wszystkich czczych dekla­
macji i niepotrzebnych drażnień (alluzja 
do listów pasterskich Freppela i Plantiera 
przyp. red.). Niechaj nam nikt nie mówi, 
że kompromitujemy honor i godność Fran­
cji. Honor i godność kraju może być skom­
promitowaną tylko przez awanturniczą po­
litykę, któraby nas doprowadziła do sła­
bości i nieroztropnych czynów. Panowie ! 
Francja, którą tak bezpodstawnie mienią 
być bezsilną, jest dosyć wielką i silną, 
aby mogła posiadać prawo i obowiązek 
zarazem pozostania roztropną."

Prawo o merach, przyjęte przez Zgro­
madzenie naiodowe, brzmi wedle urzędo­
wego dziennika, jak następuje: Artykuł 1. 
Aż do wydania prawa gminnego mianowa­
ni będą merowie i ich adjunkci w głów­
nych miejscowościach departamentu, arron- 
dissementach i kantonach przez prezyden­
ta  rzeczypospolitej; w innych gminach mia­
nują merów prefekci. Artykuł 2. Zaraz po
Ogłoszeniu p o w y ż s z e g o  p r a w a  p r z y s tą p i  
rząd do mianowania merów i adjunktów, 
k tó r y c h  wybierać będzie z pomiędzy rad­
ców gminnych, i nie wchodzących w ich 
skład osobistości. Merowie i adjunkci mu­
szą mieć lat 25, być członkami Rady gmin­
nej, albo wyborcami w gminie. Art. 3. We 
wszystkich gminach, w których policyjna 
organizacja nie jest uregulowaną jeszcze 
przez prawo z 24. lipca 1867 r. lub szcze­
gółowe prawa, mianuje mer inspektorów 
policji, b ry g a d je ró w , podbrygadjerów i a- 
jentów policyjnych. Nominacje te muszą 
być potwierdzone przez prefekta. Mer mo­
że urzędników tych zawiesić w urzędzie, ale 
tylko prefekt może ich złożyć z urzędu. 
Art. 4. W przeciągu dwóch miesięcy po 
ogłoszeniu powyższego prawa winien rząd 
przedłożyć Zgromadzeniu narodowemu pro­
jek t organizacji gminnej, jeżeli nie przed­
łoży takowego który z Wydziałów Izby. 
Powyższe prawo uchwalono na publicznem 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego w 
W ersalu 20. stycznia 1874.

Franca!* domaga się u rządu spie­
sznego zajęcia się rekonstrukcją fortów 
paryskich, ażeby — robotnikom b e z c z y n ­
nym dać pole do zajęcia.

Na posiedzeniu nadzwyczajnem fran­
cuskiej Rady ministrów uchwalono wbrew 
zdaniu ks. Decazes, aby biskupa perigordz- 
kiego nie wzywać do odpowiedzialności 
za ogłoszenie swego listu w l"(Jnwers, 
który za tożsamo został już ukarany za-, 
wieszeniem. Wysłano natychmiast uspaka­
jające depesze do Berlina i jest nadzieja, 
że konflikt rzeczony zostanie w sposób 
szybki i spokojny załatwionym.

Konsul angielski w Pulo Penang do­
nosi d. 26. b. m., że Kraton w Aezynie 
został przez Holendrów z małemi stratami 
wziętym, — co zapewne położy koniec 
wojnie.

Według Germanii rozesłał kardynał 
Antonelli do wszystkich nuncjatur papiez- 
kich okólnik, w którym ogłoszona świeżo

bulea: Apostollcac sedis munus, uznaną zo­
stała 7a zmyśloną od początku do końca.

Ziemie polskie.
S t a n  e k o n o m i c z n y  P o d o l a  w 

z a b o r z e  m o s k i e w s k i m .  Piszą o tem 
do Wieku.

Podole bystro posuwa się na drodze 
postępu. Obok gleby z samej swej liatury 
nadzwyczaj urodzajnej i stanowiącej fun­
dament dobrobytu, rozwój przemysłowy, 
od pewnego zwłaszcza czasu, przyczynia 
się nie mało do podniesienia bogactwa o- 
kolicy. Pszenica podolska zasila targi ode- 
skie i stanowi główny artykuł handlu te ­
go miasta, nawet winna latorośl udaje się 
tu tak dobrze, że wino pochodzące z ma 
jątku księcia W itgensteina z Kamionki, roz­
przedaje się u nas po cenie dobrych ga­
tunków win bordoskicli, owoce tutejsze 
wyrównywają dobrocią krymskim. Nare­
szcie w samym środku Podola w Żmeryn- 
ee łączą się trzy linie drogi żelaznej idą­
ce Go Odessy. Kijowa i Wiednia.

Najludniejsze i zarazem najwyżej 
przemysłowo rozwinięte, są miejscowości 
położone pomiędzy Olgopolem, Jampolem. 
Uglicą i Lityiiem. Ludność wynosi tu prze- 
cięciowo do 3000 dusz na milę kwadra­
tową. Na przestrzeni temi miastami obję­
tej. a zawierającej w sobie sześć powia­
tów znajdnie się 14 mydłami, 38 fabryk 
świec. 71 garbarni i 77 rozmaitych innych 
zakładów przemysłowych. Pomiędzy fabry­
kami, tak ilością swoją, jak wartością 
bj odukcji przodują cukrownie. Roczny wy­
rób ich obliczony na pieniądze przenosi 
14 milionów rubli. Funkcjonuje dotąd dwa­
dzieścia siedm cukrowni, a buduje się no­
wy cli sześć. Niektóre z nich wyrabiają do 
1000 pudów mączki dziennie, która znów 
przerabia się w czterech miejscowych ra- 
finerjach dających po 5(10.000 pudów cu­
kru rocznie. Obok tego znajduje się w tej 
okolicy 119 gorzelni z używających przeszło 
150 pudów zacieru dziennie. Obecnie wła­
ściciele z powodu wprowadzenia aparatów 
kontrolujących, zamykają niektóre zwła­
szcza drobniejsze gorzelnie.

W grupie naszych zakładów fabrycz­
nych są niektóre, górujące ponad inne­
mi. Do takich należą: zakłady w liladów- 
ee. wlasnośći hr. Alfreda Potockiego b. 
prezesa ministrów w Auśtryi. Jest tu młyn 
do mielenia kaszy (krupczatką) ,fabryki 
makaronu, krochmalu i octu, fabryka cu­
kru z warsztatem mechanicznym, oraz 
fabryka wódek francuzkicli. Dalej w Troś- 
oincu, własności towarzystwa akcyjnego, 
prócz fabryki cukru na wielką skalę, pro­
wadzonej według najnowszych i za naj­
lepsze uznanych systemów, jest młyn. go­
rzelnia i zakłady mechaniczne. Kosztem 
towarzystwa ma być zbudowana gałąź 
drogi żelaznej na 40 wiorst długa, która 
połączy fabrykę z linią odeskiej drogi że­
laznej. Nieopodal buduje się papiernia. W 
majątku Łopatyńce, nabytem przez Towa­
rzystwo akcyjne przemysłowe, założone 
dopiero przed dwoma laty funkcyonuje 
już młyn parowy, gorzelnia, mająca prze­
rabiać do 600 pudów zacieru dziennie, 
j e s t  ju i na u k oń czen iu , a inne b u d y n k i 
fabryczne szybko się wznoszą. Nakoniec, 
co najważniejsza, tu będą też wkrótce ot­
warte pierwsze na Rusi mechaniczne war­
sztaty wyrabiające płótno pakowe, O ile 
ten artykuł jest ważnym dla handlu oce­
nić można ztąrl, że w ciągu jednego tyl­
ko 1872 r. sprowadzono do Odessy z sa­
mej tylko Anglii przeszło v 4 miliony 
worków. — Fabryka ta ma przerabiać 
160 pudów włókna dziennie, czyli licząc 
na rok 300 dni roboczych* do 50,000 pu­
dów rocznie. Zyski przy takiej fabrykacji 
doehodzićbędą do 250,000 rubli srebrem 
rocznie. Na czele zakładów towarzystwa 
i na czele jego administracji stoi anglik 
p. Andersen, który jnż poprzednio kiero­
wał pomyślnie wielu znaiiemi zakładami 
przemysłoweiui i fabrycznemi. O b ok  wy­
mienionych zakładów , wspomnieć tu na­
leży, że tak dob ra  Uladówka jak również 
Trościaniec i Łopatyńce odznaczają się 
w y b o rn ie  prowadzeniem gospodarstw rol­
nych.

Obok tego, co już istnieje, należy też 
wspomnieć o wielu projektach jakie w oko­
licy tutejszej są na porządku dziennym. 
Miedzy innemi czynią się starania o prze­
prowadzenie kilku bocznych linij dróg że­
la z n y c h , zakładają się fabryki papieru, i 
tworzą stowarzyszenia akcyjne na rozma­
ite przedsiębiorstwa.

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.
—  Jutro odegraną zostanie trzyaktowa  

krotochwila osnuta na lw owskich stosunkach  
p. t. „Zjazd naszych braci." P . D oroszyńskl 
na którego dochód rzecz ta przedstawioną bę­
dzie jako artysta zdolny § i w ielce pracowity  
zasługuje na w zględy publicznos'ci.

— D ziś wykładać będzie w sali ratuszo­
wej od godziny 4— 5. po południu prof. dr. 
R a d ziszew sk i: „O chem icznych i  fizycznych  
w łaściw ościach powietrza."

   P ie rw szy  w iecaór m uzykalny  ga licy j­
skiego T o w arzy stw a  m uzycznego odbędzie się  
dnia 30. bm. w sali ratuszowej. Program je s t  
następujący: 1. Haydn. K w artet sm yczkowy
(d-moll) odegrają PP- Bruckmann, Słomkowski, 
K ozłowski i Wollmann. 2. Mozart, „Uprowa­
dzenie z seraju" odśpiewa panna W ygrzyw al- 
ska. 3. Beethoven. Sonata (b-dur) odegra panna 
Zł. 4. Schumann „Biedny Piotr" odśpiewa 
panna M ygrzyw alska. 5 . Ferd. H iller, sere­
nada na fortepian i w iolonczelę, odegra panna 
D. i p- W ollmann. Początek  z uderzeniem go­
dziny szóstej. Spodziewać się należy, iż i tego 
roku wieczorki tow arzystw a równem, jak  ze ­
szłych lat, powodzeniem cieszyć się będą.

—  Już od dwóch tygodni zalega w R adzie 
szkolnej nominacja ks. Hausmana, dotychcza­
sowego katechety szkół ludowych na inspek­
tora szkół ludowych lw ow skich. Z bardzo do­
brych źródeł w iem y o jego mianowaniu, or­
gan pedagogów7 S zk o ła , ma takąż samą w ia­
domość, lecz dotąd doczekać się nie można



zain s ta low an ia  ks. H ausm ana na  tę  posadę. 
N anczyciele  spodziew ają się po ks. H. w iele 
zbaw iennych  reform  i zm ian w niedołężnym  
u stro ju  szkolnictw a, co jednakow oż opóźnia z 
niew iadom ych powodów R ada  szkolna krajow a.

— M orderca Sp law ińskiego Kuźma-M  i- 
szniew ski byl zda je  się hersz tem  bandy  p lą ­
d ru jącej po Lwowie. O negdaj aresztow ano 
dwóch jeg o  pomocników, cyganów  profesji ko­
w alskiej gn ieżdżących  się pod W ysokim  Zam ­
kiem , k tó rzy  dosta rcza li mu różnych na izcd z i 
Żelaznych służących  do wyłomów p rz j w y p ra ­
w ach. Może te ra z  policja dojść po n itce  do 
k-tębka i w yśledzić cala  szajkę rzeżim ieszkow .

— S ek ta  lw ow ska predygerów  bożnicznych 
w yznan ia  chrześćjańsk iego , p ia c u ją c a  na  n i­
w ie uobyw ateln ien ia , jak o też  w w innicy  mię- 
szan ia  k rw i izraelick iej, u p a tru je  w inę nie- 
znoszen ia  chajderów  żydow skich m iędzy inne- 
mi, we w steczn ictw ie nfezydow skiem . Możemy 
zapew nić tych  panów, odsy łając ich do w y­
ja śn ien ia , um ieszczonego w D zien n iku  P olskim  
p rzez  M ojżesza B erg e ra , iż w łaśn ie  w ina spo­
czyw a na  rep rezen tan c ie  żyw iołu żydow skiego, 
k tó ry  uzurpu je  sobie cechę postępow ości i li- 
beralności, m ianow icie na p rezes ie  Szom er 
Iz ra e la  dr. K ohnie, k tó rem u an k ie ta  złożona 
z kom peten tnych  osób, po ruczy ia  je szcze  p rzed  
k ilku  la ty  w ypracow anie odnośnych wniosków, 
a  k tó ry  do tąd  nic nie zrobił, i pomimo p u ­
b licznie po k ilkakroć uczynionych mu in te rp e ­
lac ji, nie uznał za  stosow ne oczyścić się z 
p rzyp isyw anych  mu zarzu tów . Zapew nie ko­
rzy s tn ie j urządziC j cen tra l-w ahlkdm itety , u k ła ­
dan i uw ijać się z adre-sami szoiu’erowrskiem i, ag ito ­
w ać i korespondow ać, niż p racow ać nad zn ies ie ­
niem  dn .jderów . Tym sposobem is tn ie ją  i szome- 
fy  i chajdary , a w yznania chrześc iańsk iego  bożni- 
czni p red ig e ry  m ają m a tc ija l do obw iniania 
n iew innych.

— W ny Ł ojasiew icz L udw ik  nadesła ł do 
W ydzia łu  cen tra lnego  T o w arzy stw a  w zajem ­
nej pomocy oficjalistów  kw otę 0 złr., pochodzą­
cą ze sk ładek  na rzecz  n ieszczęśliw ej wdowy 
p -  śp. D obruckim , ekonomie zm arłym  na  cho­
le rę  w S technikow cach, o k tó rym  to w ypadku  
i rozpaczliw ein położeniu wdowy podała  dokła­
dną wiadomość G azeta w iejska  w w stępnym  
arty k u le  n r. 2.3 z dn ia  1. g ru d n ia  r. z. K w o­
tę tę złożyli Mania Łć^aSiewicz 5 z łr.. inni 
daw cy 1 z łr., razem  ja k  w yżej (i z łr., po k tó ­
rą  to kwotę zechce się pan i D ohrucka, z n ie ­
w iadom ego W ydzia łow i centralnem u m iejsca 
pobytu, do W ydzia łu  cen tra l, zgfosić, nad*(Ma­
ją c  kw it bez stem pla  za  pośrednictw em  m iej­
scowego p lebana. F a k t ten, iż D obru, ki, me 
należąc do T ow arzystw a, pozostaw i! wdowę i 
siero ty  na  pastw ę nędzy, niech będzie pou­
czającym  przyk ładem  dla tych , k tó rzy  się o- 
c iąg a ją  z p rzy s tąp ien iem  do T ow arzystw a . —  
O sku teczności zbaw iennej tego S tow a­
rzy szen ia  zb y t w iele ju ż  p isano, tu  ty lko do­
dać w ypada, że żadna  inna  in s ty tu c ja  nie po­
dejm uje się za  je d n ą  i tak  n iską  op łatą , u- 
trz y m a n ia  niezdolnych do p racy  m im ików , tu ­
dzież wdów' i s ie ró t po takow ych, w ym ierzając  
p ierw szym  s ta łą  pensję  w w ysokości 75 p ro ­
cent od ich w kładek, wdowom sam ym  bez dz ie ­
ci 50 p ronen t od k ap ita łu  włożonego przez 
męża. a  wdowom z siero tam i 75, procen t. N a j­
w ym ow niejszym  dowodem zbuw ienności T ow a­
rzy s tw a  są wydzielono, s ta łe  u trzy m an ia  d la 5 
em erytów , k  wdów i ^ t y p ą j id j ^  dla 4 Sierót. 
Lwów  dnia 24. s tyczn ia  1874. J ó z e f  P a j u-z- 
kow ski, w iceprezes. R o m u a ld  M akarew icz , 
sek re ta rz .

—  Z przyzw olonych przez  R adę p aństw a  
na rok  1873 ty tu łem  zapom ogi d la  ducho­
wieństwa- 5 0 0 .0 0 0  zł. p rzypad ło  w edług  ro z ­
dzia łu  na pojedyncze prow incje  p ań stw a  dla 
G alicji Z wiel. ks. K rakow skiem  1 3 5 .000  zł. 
w. a. Z tej sum y otrzym ało zapom ogę po 72 
zł G księży  obrz. orni.; 4 k sięży  obrz. łac. 
dvecezji k ra k o w sk ie j: 150 księży obrz. łac. 
a rch idyecez ji lw o w sk k j ■ Hb k sięży  obrz. ac. 
dyecezji p rzem ysk ie j; 232 księży obrz. łac, 
d y e c e z j i  tarnow skiej : a  1200  k sięży  obrz. gr. 
ka t. dyecezji lw ow skiej i przemyskiej. Razem 
w ięc 1875 księży  po 72 zl., co w ynosi po­
w yższą  sumę 155.000 zl.

—  Mianowania- JJesarz nadał lw ow skie­
mu zastępcy  s ta rszeg o  p ro k u ra to ra  p aństw a  
L udw ikow i M utzowi ty tu ł i c h a ra k te r  radcy  
sąd u  krajow ego.

M in iste r skarbu  m ianował inspektorów ' 
p oda tkow ych : F e rd y n an d a  K aw eckiego, M iko­
ła ja  K opaozyńskiego, F ran c iszk a  U sarsk iego , 
H en ry k a  M ichniew skiego, Jó zefa  G ótza, J a n a  
B ernackiego, T eodora O lechnow icza T e rle c k ie ­
go, K aro la  Jak u b k a , R om ana Jabłonow skiego, 
Józefa  K ędziersk iego , Jó ze fa  T opolnickiego i

ładysław a Borkowskiego starszym i inspekto­
rami podatkowymi w okręgu krajowej dyrek­
cji skarbowej we Lwowie.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 2 8 . s ty c z n . -
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—  Posiedzenie Rady miejskiej od­
będzie się dziś dn ia  29. s ty czn ia  b. r. z u 
derzeniem  godz. 6 . w ieczorem  w sali ra tu sz o ­
w ej. N a po rządku  d z ien n y m : 1) B udżet fu n ­
duszu gm iny tudzież  zakładów  i fundacji pod 
je j  zarządem  zo sta jących  na rok 1874. (C iąg 
dalszy ). Spraw ozd. pp. rad n i D ym et i dr. 
Sem ilski.

— Z  kraju. N adsy ła ją  nam 7. B o rszęzo ­
w a p rzy d łu g ą  sk a rg ę  na drożyznę i n iep o rzą ­
dek. ja k i  w m iasteczku  tern panu je . Mięso i 
pieczyw o chociaż bardzo  drogie, są  w- ja k  n a j­
lichszym  stan ie . P lace  ta rgow e i budyniu  
p rzed s taw ia ją  w idok okropny —  Źydki p rz e ­
m ycają  za  w iedzą w ładz zarażone bydło i ro z ­
noszą za razę . P rz e ra ż a ją c e  śpiew y sły szysz  po 
całych nocach a p ijane  żydow skim  trunk iem  
hordy p rzec iąg a ją  m iastem  ustaw iczn ie . Może- 
by ja k ie  litościw e oko w ghulnęło w te  sto sun ­
ki. W łaściciel JTibfoniey ru sk ie j zap y tu je  w ła­
dze finansowe, dla czego wr m ieście D ynowie 
po .śmierci tra łik a n ta  R eich  nie sp rz e d a ją  tam ­
że ty ton iu  na fu n ty ?  Od 29 . g ru d n ia  z. r. do 
2 0 . bm. naliczy ł ko responden t nasz pięć bez- 
p raw iów  i mimo sk a rg i do ko m isarja tu  p. 
R eich  gospodaru je  ja k  daw niej ze szkodą dla 
stron . Z B ohorodczan donoszą, iż fundusz od­
budow ania kościoła m iejscow ego zasilił cesarz  
datk iem  .300 złr. D alsze  da tk i z w dzięcznością 
p rzy jm ow ane będą.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i  artystyczne.

— P an  W ładysław  K ozłow ski rozgn iew any , 
iż  ośm ieliliśm y się k ilka  uw ag zrobić o jego  
p re lek c jach  w sposób w niczem  mu nieubli- 
żająey . w ydrukow ał w n r. 22 Gaz. N ar. o d - - 
pow iedź w k tó re j okazał w ięcej d raż liw ości, 
niż słuszności. D w a p ierw sze za rzu ty  zbyw7a 
ogólnikam i a na  trzec i odpow iada w sposób 
tak i, że  baczny czy te ln ik  spostrzeże , iż  słu ­
szny uczyniliśm y mu za rzu t. Pow iada, że nie 
bu rzy  pojęć sum ienia, ideałów , posłann ic tw a 
narodow ego, a le poddaw ał je  k ry ty ce  „aby je 
sprow adzić z m glis tych  w yżyn m istycyzm u do 
w iadom ości na  g runc ie  rzeczy w is to śc i.“ W  po­
dobny sposób p rzem aw ia ją  w szyscy  negatoro- 
w ie p raw d  w yższych. N ie b u rzą , ty lko p ro ­
s tu ją ,  ob jaśn ia ją , sp row adza ją  na  g ru n t r z e ­
czyw isty  pojęcia, k tó re  są podstaw ą re lig ii i 
m oralności, w ten  sposób, że nic z n ich  nie 
zo sta je . Otoż to sprow adzenie  n a  g ru n t rz e ­
czyw istośc i, gdyby był ob jaśn ił dokładniej, 
okazałoby się tem , czem je  nazw aliśm y, do­
k try n am i w ym agającem i naukow ego udowo­
dnien ia , n iestosow nem i w w ykładzie  p rzezn a ­
czonym dla kobiet. W  końcu p. K ozłow ski 
z a s trz e g a  się p rzed  liaszein i pochw ałam i. Na- 
p róźna obawa. D ok tryn  m ija jący ch  się z p ra ­
wda n ie  mam y zw yczaju  chw alić. M yli się 
je d n a k  p. K ozłow ski, jeże li sądzi, iż iron ią  
w jeg o  słow ach z a w a rtą  zm usi nas do m ilcze­
n ia  o n iedorzecznych  poglądach, k tó re  pobrał 
od rac jona listów  ang ie lsk ich  i w yk łada  p u ­
b licznie.

S praw ozdaw ca Gaz. N a i\ z umysłowego 
ruchu  w Polsce.

—  Od red ak c ji Biblioteki rolniczej w y­
chodzącej w W arszaw ie  o trzym ujem y ogło­
szen ie  zaw iadam iające  o dalszem  w ydaw ni­
ctw ie tego p ism a pod nową re d a k c ją  p. S trz e ­
leckiego, rów nież nauką ja k  zasługam i odzna- 
czouego. P isze  o n : Od chw ili g d y  ro ln ictw o
podciągniętym  i ohjaśnimnwu zo sta ło , p raw am i 
nauk p rzy rodzonych , w' p rak ty czn e j sw ej 
sz tuce  i u lepszen iach  m a zapew nioną drogę 
postępu  i rozw oju do g ran ic , k tó re  dziś p rz e ­
w idzieć się nie dadzą. G asp arin  w swem zn aŁ 
kom item  dziele tw ierdzi, żc gdyby  we F ra n c j i  
m ożna p rzep row adzić  w szy stk ie  u lepszen ia  w 
ro ln ictw ie, k tó re  ju ż  dziś nauka podaje, F r a n ­
c ja  by łaby  w s tan ic  w yżyw ić 260  milionów 
ludzi. W obec w yjaśn ień  ja k ie  nam  daje  eko­
nom ia o kap ita le , a  nauk i p rzy rodzone o u- 
m iejętnem  jeg o  zastosow aniu , bez p rzesad y  
tw ierdzić  m o żn a , że s tan  ro ln ic tw a  pew nego 
k ra ju  stoi w p rostym  sto su n k u , do te j m asy 
k ap ita łu  i w iedzy, ja k ą  doń zastosow ujem y. 
R ozpow szechnienie zatem  produkcyjnego  czyn­
n ika  w iedzy, je s t  dla krajow ego  ro ln ictw a 
przedm io tem  w ielk iej w ag i i znaczen ia . W  o- 
śc iennych  k ra ja c h , gdzie  system  szkół sp e ­
cjalnych , o garną ł w szystk ie  ga łęz ie  p rzem y­
słu, p ism a perjodyczne n iejako  są ty lko ich 
ciągiem  d o p e łn ian iem ; my w tym  w zględzie 
nie stoim y n a  rów ni z niem i, i p iśm ienn i­
ctwo nie pow inno spuszczać  z uw agi tego 
w ażnego  w zględu. Ju ż  od daw na, daw ał się 
czuć, n ied o s ta tek  podobnego pism a ro ln ic z e g o ; 
św ia tle js i m ieszkance w si je sz c z e  w roku 
1869 w ypow iedzieli się w' tym  w zg lędzie ; 
ich to odezw y pow ołały do by tu  w ydaw nictw o 
Biblioteki rolniczej. D osyć w yliczyć ten  d ług i 
sz e re g  dzieł, k tó re  od owego czasu aż do 
dz iś  były um ieszczone w kolum nach Biblio­
teki rolniczej, aby się p rześw iadczyć o ile  to

wydawnictwo z lo g a c iło  kraj’ową literaturę rol­
niczą. Oto są te dzieła. Serja I. obejmuje: 
1) Konferencje roln icze, S zlązk iew icza; 2) 
Uprawa buraków, G rodzickiego; 3) O krowach 
mlecznych, T rylsk iego; 4 ) O służebnościach  
leśnych, W oyzbuna; 5) Zasady płodozmianuu, 
Jaroszew skiego; 6) O chowie indyk, Sarnowi- 
czow ej; 7) W zory do piodozmianów, Wilanda; 
8) Nauka o nawozach, T ry lsk ieg o ; 9) O urzą­
dzeniu lasów', Choińskiego; 10) O podatkach 
R yxa; 11) Chemia rolnicza, Rogowskiego; 12) 
Racjonalność w gospodarstw ie, M alczewskiego; 
13) O uprawie roli, podług R ozenberga-Lipiń- 
skiego, napisał T rylsk i; 14) Opis własnych  
doświadczeń, Godlewskiego i D obrskiego: 15) 
Uprawa łubinu, R ew ieńskiego; 16) Instrukcja  
leśna, T om aszew skiego; 17) Powody nieobsie- 
wania cięć w lasach, H ollaka; 18) T reść za­
sad kultury roślinnej Jastrzębow skiego; 19) 
Rachunkowość gospodarska, R ew ieńskiego: 
20) Uprawa lnu, M ieczyńsk iego; 21) Notatki 
agronoma, Gawareckiego. Serja II. i III. 
22) Zasady jazdy konnej, W otow skiego; 23) 
Potrzeba nawozów zam iejscowych, Rogojskie- 
go; 24) Ogrodnictwo, O sipowicza; 25) Prawo 
zwrotu nawozów, L ieb iega; 26) O dziedzi­
czności przym iotów przekazywanych na po­
tomstwo u zw ierząt, Kam ińskiago; 27) Nauka 
zachowrania lasów, Polensa; 28) O znaczeniu  
D arwina w gospodarstw ie; 29) Nauka osusza­
nia gruntów (drenowanie); 30) W eterynarja  
gospodarska, Sobolew skiego; 31) Pszczeln ictw o  
D olinow skiego; 32) Zasady rolnictwa, Maje­
w skiego ; 33) O w ieczystej dzierżawie, Mejera; 
34) O trenowaniu koni B esiekierskiego ; 35)
Zarysy ekonomii, M ittelestadta; 36) Postępy w 
karmieniu zw ierząt, Em ila W olfa; 37) Napoje 
z owoców, Szmidta; 38) Uprawa sarradelli, 
K eniga; 39) Uprawa ro li, R ozenbe.ga-L ipiń- 
sk iego; 40) Drapacz polski, Kotowicza. W szy ­
stko są . to dzieła obszernie i  wyczerpująco 
przedmioty traktujące. Są one również przy­
datne dła gospodarzy poczynających, gdyż w 
nich znajdą dość obszerny materjai dla wzbo­
gacenia w iedzy, jak i dla gospodarzy doświad­
czonych, którym mogą służyć jako szczegóło­
wy poradnik i podręcznik

Śmiemy zwrócić uwagę w tem miejscu, 
na niesłychanie nizką cenę tych dzieł. W y­
szły  one w ciągu lat tr z e c h ; cena prenumera- 
cyjna wynosiła 6 rs. r o czn ie , zatem 40  dzieł 
kosztowało prenumeratora 18 rs. to je s t  j e ­
dno dzieło 45 kop.; za granicą jedno dzieło 
R ozenberga-Lipińskiego kosztuje 5 tal. Obecnie 
cena całego kompletu BibUoteki rolniczej z n i­
żoną została do 12 rs. to je s t  jedno dzieło 
w ynosi 30 kop. Mimo jed n ak ie  tak in teresu ją­
cej dla rolnictwa treści dz.eł powyższych, po­
mimo ich taniości, w ydawnictwo nie doznało 
takiego powodzenia, na jakie zdawało się za­
sługiwać. Jeśliby na chw ilę przypuścić można, 
że przyczyny tego niepowodzenia leżą w nie- 
poparciu czytającej publiczności, naleia ioby  
wydawnictwa zaprzestać i pismu pozwolić u- 
paść. Dopuścić upadku pisma rolniczego, w 
kraju, w którym się w szystko opiera aa rol­
nictw ie, byłoby rzeczyw iście faktem gorszą­
cym. Biblioteka rolnicza początkowo dupeł 
niała tylko Gazetę rolniczą. Z tego powodu 
była dotąd raczej zbiorem dzieł jak czasopi­
smem; m iała w ięcej na celu obszerne, wykłady  
oddzielnych gałęzi rolnictw a, jak dopełnianie 
nauki. Tym  sposobem wydawnictwo nie miało 
w łaściw ego charakteru pisma perjodycznego. 
które jako takie, powinno mieć szczególniej 
na celu śledzenie obecnej fazy rozwojn w szy­
stkich gałęzi w iedzy, stanowiących część skła­
dową ogólnej nauki gospodarstwa wiejskiego. 
Siedzenie tego ciągłego rozwoju, z natury 
swej nieustannym podlegiegu zmianom, w yni­
kającym z samej natury rzeczy, ja to  loiczne 
następstwo usiłowań, odkryć, ulepszeń i do­
św iadczeń, będzie nadal zadaniem Biblioteki 
rolniczej, jako organu obecnego postępu,^ uak 
w ydatnie cechującego epokę, w której żyjem y, 
W ydawnictwo dzieł prowadzić będziem y dalej, 
jako część dodatkową. N ie zm ieniając więc 
dotychczasowego programu, zm ieniam y tylko 
jego  ustosunkowanie, nadająo kierunek prze­
w ażnie naukowy.

W  piśm ie um ieszczać będ ziem y:
1) Sprawozdania z postępu nauK specjal­

nych, na których się opiera rolnictwo.
2) Sprawozdanie z prób i doświadczeń, 

odnoszących się do w szystkich g a łęz i prakty­
cznego rolnictwa.

3) Sprawozdania z pism krajowych i za ­
granicznych a z rolnictwem w związku  
będących.

4) Korespondencje z prowincji, dające 
wiadomościami z praktycznego życia .

5) Sprawozdanie handlow e, dotyczące  
przemysłu i produkcji rolniczej.

Oprócz tego um ieszczać będziem y prace 
dotyczące produkcji roślinnej i zw ierzęcej;
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mechaniki, technologii ekonomi1', adm inistracji, 
ogrodnictw a, leśnictw a, pszczelarstw a, hodo­
wli ryb, jedw abnictw a, i innych ga łęzi gospo­
darstwa w iejskiego. Biblioteka rolnicza w 
roku 1874 wychodzić będzie regularnie w po- 
szytach m iesięcznych. Prenum erata roczna w y­
nosi 6 rs. Nowi prenumeratorowie pragnący  
posiadać cały komplet Biblioteki rolniczej do 
1874 roku, otrzym ają takowy taniej o rs. 6 
od ceny prenumeracyjnej, to je s t  za rs. 1 2 . 
Prennmeratę nadsyłać prosimy w cześniej pod 
adresem S t r z e l e c k i e g o  w redakcji Biblio­
teki rolniczej, ulica Solna nr. 18. nowy w 
W arszaw ie 2 awiadamia także, że nakładem  
Biblioteki rolniczej w ychodzi, znany ze swej 
p.-aktj czności, kieszonkowy „Kalendarz rolni­
czy i sprzedaw ać się będzie po cenie 65 ko­
piejek egzem plarz bez przesyłki; z przesyłką  
zaś 75 kopiejek .11 W ydaw nietw o to w ielce u- 
Żyteczne, tuszym y, że znajdzie i w G alicji po­
między gospodarzami licznych  patronów.

— (A .K .) Przemyśl 27. styczn ia . W czo­
raj odbyło się w tutejszem  stow arzyszeniu  
rzem ieślniczem  „Gwiazda11 amatorskie przed­
staw ienie teatralne przy nader licznym  udzia­
le publiczności. Komedyjka „Kłótnia o w ia tr“ 
Anczyca, wypadłe bardzo dobrze, dzięki rze­
czyw iście pięknej grze amatorów, dam szcze­
gólniej : panien Stefanii M. i Karoliny P . P o­
przedziła przedstaw ienie deklam acja „pięku :j 
Zosi11 wygłoszona przez jednego z członków  
honorowych stow arzyszenia. Pod tym n? pozór 
niewinnym tytułem, usłyszeliśm y w strzeszcze- 
niu, jakiem  być powinno w łaściw ie wychowanie 
kobiety Polki; usłyszeliśm y także kilka gorz­
kich, acz słusznych prawd społecznych wypo­
wiedzianych ze zbyt może kąsającym  dowci­
pem. Mimo tego jednak grzmot oklasków po­
żegnał schodzącego ze sceny aeklamatora. Za­
kończył przedstaw ienie obraz z Żywych osób. 
„niespodzianka11 z polonii Grottgera bardzo 
dobrze ułożony. T owarzystwo „Gwiazda11 roz­
wija się coraz św ietniej i co iaz szersze koło 
inteligentnej polskiej publiczności garnąć się 
doń zaczyna. W ystrzelony tu fajerw erk przez 
instygatorów  jezuickich (chcem y mówić o 
założeniu stowarzyszenia rzemieślników pod o- 
pieką św. Józefa) został przyjęty zupełnem  
milczeniem.

— Nowy rodzaj oszustwa w ynalazł w  
Nowym-Jorku n iejaki Cohen, trudniący się za­
stawam i. Z astaw ił on u siebie 3amego za 5 
dolarów pierścień mosiężny, lekko pozłacany, 
w artości kilku centów, w ciągnął go do książ­
ki, dał mu numer i naznaczył wartość 2 0  do­
larów, a potem zgubił um yślnie kw it zastawo- 
wy. Znalazca kwitu pospieszył wykupić zastaw, 
i nieoglądając go naw et dok ładn ie, zapłacił 5 
dolarów. Zapóźno dopiero przekonał się, że dał 
się złapać, ale nie śm iał zanosić skargi, gdyż 
sam się dopuścił oszustw r, korzystając nie ze 
swojego kwitu zastaw niczego. Skoro jeden z 
poszkodowanych w ten sposób zan iósł skargę 
i Cohen stawiony był przed sędziego, zgłosiło  
się 253  osób, które dały się zw ieść, a prócz 
tego w iele innych nie chciało się przyznać i 
wolało zam ilczeć. Dowcipny przem ysł!

ct. 
542 20

- * )  
68 
26

Gospodarstwo przemysł i handel.

Bilans Towarzystwa zaliczkowego dla 
powiatu przem yślańskiego za 1873 r.

P rzych ód : złr.
Udziały członków
W kładki na rachunek bieżący . 40 0 0  
Zwrot pożyczek na skrypta i w exle 1599  
Procenta . . . .  389
Fundusz rezerwow . . . 104
Zwrot kosztów adm inistracji . 4

Rozchód :
Splata akceptów  
Pożyczk i na skrypta i w cxle  
Procenta . . . .
K oszta adm inistracji .
Koszta założenia 
Gotówka w kasie

Snma
Ogół przychodu wynosi 
Ogół rozchodu .
Gotówką z końcem grudnia

Suma obrotu

zlr.
500

5680
255

ct.

_
92 59
13 —
98 55 

6639  14
6639  14
6543 59

98 55
1 3 .2 8 . 28

*) W  sum ie 4 0 0 0  złr. m ieszczą się 529  
złr. 33  ct. jako fundacja dla profesorów na 
udziały i z tąd powsuałych 24 udziałów już  
w tym roku do diwidendy 8 °/0 w ynoszącej 
przyznaczone i na rok 1874  m iędzy udziałami 
w ykazane będą.

**) W  sumie 255  złr. (rozchód procenta) 
zapłacono Tow. asek. krakowskiem u już ua 
rek 1874 złr. 50  ct.

Diwidenda w ynosi 8 °/# zaś 5 złr. 49 ct. 
dopisuje się do funduszu rezerwowego.

Dyrekcja.

Wiedeń 4. 26. stycznia. Na dzisiejszy  
targ przypędzono, wołów galicyjsk ich  1186  
razem w szystk iego 39 8 4  sztuk; targ był za­
raz z rana powolny, płacono za najlepsze woły 
3 3 .5 0  —  34  zł., później szło gorzej, o 75 c. 
na cetn a ize  płacono mniej, lichsze w oły 31  
do 92 zł.; do 200  sztuk zostało niesprzeda- 
nych, na p rzyszły  tydzień odbędzie się targ  
we wtorek, gdyż w poniedziałek święto.

J . K rzysztofow icz, 
Caffe Stierbock.

Telegramy Gazety Narodowej,
W iedeń <ł. 28. s ty c z n ia . N a  wTczo-  

ra jszem  p o s ie d z e n iu  Iz b y  p o s łó w  m in ister  
sk arb u  od p o w ia d a ją c  n a  in te r p e la c ję  
H a sc h k a , p r z e d s ta w ił  o b ecn y  s to n  p rac  
o k o ło  reg u la c j i p od a tk u  g ru n to w eg o ; t łu ­
m a c z y ł d a le j p r z y c z y n y  op óźn ian ia  s ię  ty ch  
p rac, sz e r z e j  m ó w ił o tru d n ośc iach  w  p o ­
s tę p ie  ty c h  p rac, a  sz c z e g ó ln ie  w  G a lic j i, 
i w y r a z ił w  k oń cu  n a d z ie ję , że  w  r. 1875  
i w' G a lic j i r o z p o c z n ą  s ię  p race o k o ło  o- 
s ta te c z n e g o  o s z a c o w a n ia  (E in sc h a tz u n g ).

Przyjechali do Lwowa d. 28. stycznia.
Hotel Zorża. J. lir. Stadnicki z Kra­

kowa, M. L enartow icz z Horodenki, M. Gara- 
picli z Cebrowa, A. T erlecki z C iesiaczyna, 
H. Turczyński z Przem yśla.

Hotel Angielski. K. lir. Drodojewski 
z T am now icy, J . Morawski z W iednia, J. 
Zwolski z Bryńca.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 27 . stycznia 1874 . 

godzina 5. min. — . po połnunin. 
B e r l i n ,  R uss. Banknoten 8 1 IS, , s . Credit. 

A ctien 1 4 l 7/ , .  Lombarden 9 5 7 8. G alizier 101 J/a- 
Staatsbahn 1 9 8 r/8. Rumanier 4 0 3/8. Oesterr. 
Banknoten 8 8 s/, s . U sposobienie — .

Wiedeń d. 28 . styczn ia  1874. 
godzina 10. minut 35 przed południem. 

Akcje kred. 2 4 1 .7 5 . Anglo-austr. 1 5 7 .2 5 .
Unionsbank 1 3 6 .5 0 . 
Kolei Kar. Lud. 2 2 9 .7 5 .
F ranko-austr. 
L osy z r. 1860  
Staatsbahn  
Ostbahn 
Rubel papier.

4 4 .— .

V ereinsbank  
Kolej połudn. 1 6 2 .5 0 . 
Baubank 8 4 .2 5 .
Oblig indem. — . — . 
W ied. T /am w . — . — . 
Napoleondor — .—
Usposob. o ży w io n e .

W iedeń 28 . styczn ia  1874  
godzina 2 . minut 50. po południu.

Akcje fran.-aus. 4 4 .5 0 . W ęgier, kred. 1 3 6 .— . 
A n glo -au str . 1 6 1 .— . Unionsbank 1 3 7 .— . 
Kolej Kar. Lud. 2 3 0 .— • Kolej siedin. — .— . 
Kolej południo. 162-50 . Rolej Alfod. 1 4 4 .— . 
Kolej E lżb iety  214 .— . Kolej L w .-czer 143 . — . 
Czes. Nordostba 194 .— . V ereins-Bank 1 5 .5 0 . 
Kolej Rudolfa 158 .25 . W ęg. Ostbahn. 5 0 .5 0 . 
Gal. indemniz. 77 .— . L o sy z  r. 1864  142 .25 . 
Kcszyc.-Oderb. 1 4 1 .— . Verkehrsbank 124 . — . 
L osy tureckie 4 8 .5 0 . Banbank-Act. 8 4 .5 0 .  
Kolej państwow. 3 3 6 .— . Eankverein 7 6 .— . 
W ied. Bauver. 3 9 .7 5 . Ryp. Ren. ban. 2 0 .— . 
Usposobienie silne.

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dw orzec: z Krakowa o 5. godu. 67 . m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. —  Z C zerniow iec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8 . m. 
w  nocy. —  Z Podwołoczysk i B rod ów : 4. g . 
18. m. rano, 4  godz. 3. m popołudniu i 10. 
8 . m. w  nocy. — Ze S ir y ja : „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czw artek i n iedzielę o 10  godz. 31 m. w  nocy.“ 

O d c h o d z ą :  do Krakowa 5. godz. 5 . m. 
rano, 5. godz. 5. m. w ieczór i 1 1 . godz. 28 . 
m. w  nocy. — Do Czerniowiec: 6 . godz. 17 . 
m. rano, 12 godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. -— Do Podwołoczysk i B rod ów : 
1 2 . godz. w  pomd., 1 0 . godz. w  nocy i 6 . g . 
7. m. rano. —  Do Stryja codziannie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwactek i niedzielę o 5 godz. 3 0  m po 
pułudniu,

Z Podzamcze odchodzą do Podw ołoczysk  
i do B io d o w : {, 11. 32 . m. w nocy i 12. g . 
26. m. w  południe.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  czw artek  d. 29. styczn ia  1874 .

K r w a w e  w e s e l e
c z y li:

NOC św. BARTŁOMIEJA.
T ragedja w 5 aktach A Lindera, przekład 

w ierszem  miarowym A. Urbańskiego. 
'Początek, o godz. 7mej.'

Nadesłane* W szy stk im  cierp iącym  za p ew n ia  zd ro w i , i s iły  bez le k a rs tw  i  kosełów
I ł e v a 1 e 8 c i ć r © du B  a r p y

Z  L O . K D T M r .
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Rfifalescićre du Barry, która bez medycyny i kosz 

tów usuwa cierpienia żołądka nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzo wej, pęcherza nerek 
organow oadechu, jako to: tuberkuły suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki bezsenność 
Up nawet ^ u d e r z e n i a  krwi, „ im  w ^uszlk  nudności
Oto wvciag z 75 00(1 4 JLri m- c. 1 a e t e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę, 

y Ąg ' świadectw o wyleczeniu chorob, które urągały wszelkim lekarstwom:
L e r t y f i k a t  Nr. 74 670 n

w a • i — """“ wwwo, pucząiem jn zazywac, i mogę paua zapewnie, ze po i-miesięcznem nzywamu je- 
wyzarowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żaduego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
Z uszanowaniem. Ga ’b r j e l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. szk. handl.

Certyfikat Nr. 73.668. _ M i 11 r o w i t z, 30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonalej mączce siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 

sic na drodze polepszenia po zażyciu 3 fnji. Zarazem poiwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Reyalescięre, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. Mi ko  ł a j  G. K o s t i ^ s .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704 P - z i l e p ,  poczta Holleschau na Morawie 7. maja 1871.
Poi iewai spożyłem już kupioną od pana Reyalescićre i  i Barry, która mi wielką nlgę sprawiła w 

cierpień ach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Reyales­
cićre. Z szacunkiem: J ó z e f R o h a c z e k ,  leśniczy

Bezaietciire On Barry 
na lekarstwach.

pożywniejszą jes'« od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cen
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 o., za funt 2 zł oo o

GŁÓWNY 8, jakoteż wsiedzis

apt w  B i  Ó d a c h  :u M. 8. Fra^osa aptekarz' pod rtotym orłem i G-. G r t u . W  W t ^ r u l o w c H c ń  •, 
' i 1* ? 40 L a p t i  zgntcngoSchnircd, w K o W l  u J  i f i l S



Handel
Karola

■ "  Biuro wywiadowcze - *
3  Jozefa Birkle we Lwowie, Rynek N. 4 0

we Lwowie,
p o d  „ Z ł o t y m  K o g u t e m ”

poleca

na Zapusty  
Szampany:

1 but. prawdziwego Muet & Chandort 4'50.

j a  do umieszczenia : L
[ R Z Ą D C Ó W  z kaucją, ekonomów, ogrod 
jników i innych oficjalistów potrzebnych do 
[gospodarstwa. 14la 3_ 3

Eugen Kliekot 3 60.
Szampana Rodierer . • •

„ O s k a r  de M o n t a i g n e  2'80.
Muet & Cbandon
im itacja  ̂ b u ^ k; ^

leksze
śniadania i objady 

1341 3—4

Teryua pasztetu *

WINA na wieczorki 
polecam najsumienniej

p O H T £ B
nrawdziwy angielski rzadkiej dobroci 
1 1 butelka 65 ct.

P ocząw szv od 1. lu tego  1B74 r.

BIURO
Towarzystwa

we Lwowie, przy ulicy Akademickiej I- 5
otwartem będzie codzień oprócz dni 
świątecznych
tylko od godz. 9. do 2. przedpoł.
o czem Dyiekcja zawiadamia Szanowną 
Publiczność i człouków. 1417 3 -3  

Towarzystwo zaliczkc 
stow. zarejestr. z nieogr. poręką.

Jozef Pajączkowski. lygm. Medywiky. Dr. Lubiński.

T " J r u g i e  przerobione i rozszerzone wy­
j a d a n i e  mego „ P o r a d n i k u  i c k a r -  
s k i e g o  m  c h o r o b a c h  w e n e r y -  
c z n y c u ,  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  l .u -  
t i a u  i  d o ś w i a d c z e ń  m c d y c r n y  
z  p r z y d a t k i e m  o  s a m o g w a ł c i e "  
* I ® °  właśnie i kosztuje 1  zlr. 2 0  ct.

Metoda racjonalna, pewna ; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie­
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na życzenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po­
radnika" ze mną korespondować mogą. Me­
dykamentu na żądanie za pobraniem pocz­
to wem. 1086 5—?

Med. Dr. Karcz
e w  L w o i w e ,

od 15 la t lekarz specjalny dl? chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8 —1 0  i od S —-4 godz. przy ulicy 
W l i t o w e j  pod 1. S  dom Kulika.

Majątek ziemski
koło M o ś c i s k  , z dwóch obszarów z sobą 
graniczących złożony, */4 mili od dwóch stacyj 
kolejowych i gościńca oddalony, podług ka­
tastru  910 m. pól ornych, ilOl ląk, 123 past­
wisk ODejmujący, z dobrymi budynkami i go­
rzelnią , jest od wiosny r. b. do wydzierża­
wienia. Bliższa wiadomość we Lwowie w kan- 
celarji Dr. Gregorewicza. 1445 1—12

Karol Klimowicz
1388 ulica  W ałow a 1. 11 , poleca: 4—4
S ło n in ę  g r u b ą ..........................1 funt 44 ct.
Sm alec lszej sorty . . . 1 „ 44
M asło  kuchenne . . . .  1 „ 62
P o w id ło  węgierskie . . .' 1 „ 24
U u d a j oryg Jalicza . . . 1 „ 75
K a la fio ry  świeże . od 80 ct. do 1 zł.

E k s p e d y t o r
pocztowy poszukuje umieszczenia.

Bliższą wiadomość udzieli Urząd pocztowy 
w S k a łac ic . 1418 2—2

m o w a  t e r p e n t y n a

Cennik win
G. Cornus w Bordeaux .

Zapaśnik & Krysiński
reprezentanci dla całej Austrji 

i Galicji

16. Ulica Kopernika we Lwowie.

L . 300

Ogłoszenie.
Na pomieszczenie stacji, jakoteź dy 

rekeji telegrafów we Lwowie i na po­
mieszkanie dla Dyrektora i zarządcy, 

. potrzebuje się najdalej od 1. grudnia 
we Lwowie 1875 roku około 40 pokoji i obszerne 

magazyny w  j e d n y m  d o m u  poło­
żonym w śródmieściu lub w pobliżu.

Pisemne oferty wraz z planem doty­
czącego d o m u , przyjmuje podpisana 
Dyrekcja do końca lutego r. b. i udziela

Szczególnie zalecony być może gospodyniom ™  USt™  ż ą d a n ia  w sze lk ich  b liż szy ch  
8 _ v .  -  -m iSzczegołow . 1147 1—3Korbela

Wina białe.
Chateau d’Yquem 
Haut Sauternes 
Haut Barsac 
Pommes 
Cćrons 
Bodensac

Wina czerwone.

**-27 centów.

1865 1870
zł. 55 0  _
a 4-
» 2-75
„ 250
„ 2-25 1-75
„ 2-25 1-75

1865 186y 1870
5- _

przyrządozna z pary w fabryce Th. Hohen- 
bergera w Wrocławiu , znana od wielu lat ze 
swej skuteczności przeciw bolom głowy i ner­
wów,

reumatyzmowi i podagrze.
We flaszkach oryginalnych po 1 zł. 80 ct- 

i 75 ct.
We L w o w i e  w aptece J a k ó b a  I * ie -  

p e s a  , przy placu Bernardyńskim , w Stryju 
u L. Gartnera. 1334 3—8

L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
tve Lwowie, p rzy  piecu Dominikańskim l. 181 st. 1

poleca swój
z n a j s u c h s z e g o  i n a t e r  j a ł u  i p i lhig  

musem i wyrobami <

u..

Wł !*!!(>!!) i
g m to w n ię js /y c n  vzon>

tifijnowsyyth ;
(Dii1 / f | 7

I
»

I
f

Znakomite powodzenie.

i e l o i t i m :

$  ; tmz wielki wybór $

1 l U8!*r? ’uaterji nu meble, dywanów, sukna na podłogi, 1 
i) karniszów i kutasów do okien, jakoteź mebli gięty cli i

K.
27ct.Bazarto¥arówlokciowycD

w e  W iedniu, W a h r in g s tr a e e e  N r. 5 2 .
W tymże sprzedaje się pod najsolenniejszą 

gwarancją za pierwszą jakość i prawdziwość 
towarów coś niespodzianego po cenie jedno 

27 centńw za

Lwów dnia 14. stycznia 1874.

O. k Dyrekcja telegrafów.

Chateau Lafitte zł.
„ M argani „ 4 50 — —
„ Laroze „ 4-25 3‘50 —

Montrose „ 3- —  —
Pontel-Canet „ 3‘50 3‘ —

St. Julieu „ 2-75 2'25 —
Margaui-Medoc „ 2-50 — —
St. Estephe „ 2 50 1-50 —
Panillac „ 2‘50 — —
Pomerol „ 2‘50 225
St. Etnilion „ 2 25 —
St. Chriitoly „ 2 25 2-
Chatean Dorimon „ 1-50 125
Talence „ 1-50 1'25
Eronsac „ 1-50 D25
Montferrand „ 1-50 P25
Quinsac „ — 125
Medocs ordinaireł

2-

Agronom
mogący się wykazać jak najchluhniejszemi świa­
dectwami tak z teorji jak i praktyki, znający

stkowej tylko 2 7  c e n t ,6 w  z a  ło k ie « |* i< l dokładnie na racjonalnej uprawie roli, cho 
l u b  s z t u k ę .  Prawdziwe płótna rumhurskie, dowli inwentarzy, gorzelnictwie i innych fa- 
szląskie i holenderskie , białe i kolorowe pló-bryk re jach , leśnictwie, budownictwie, mży-
cienka na pościele, płócienka, ręczniki, serwety, 
chusteczki do nosa białe i kolorowe płócienne, 
jakoteź piękne batystowe (z prawdziwym obrąb­
kiem kolorowym) chusteczki, krawatki męzkie 
i damskie, pokrowce na meble i białe zasłony 
koronkowe, kretony (tureckie na szlafroki), naj­
modniejsze kretony na suknie, prawdziwe per- 
kale kolorowe kosmanoserskie, francuskie ża- 
konety (batysty), bareże , gazury, grenadyny, 
brylantyny (piąues), najlepsza lustryna we 
wszystkich kolorach, jakoteź inne w najlepszych 
gatunkach modne materje wełniane, barchany 
sznureczkowe i pikowe, rękawiczki dla pań, 
mężczyzn i dzieci, nankiny, kobierce na po­
dłogę, fartuchy, ka ttan ik i, skarpetki, pończo 
chy dla pań i dzieci i wiele innych przedmiotów.

Zarazem ośmiela zwrócić uwagę na wielki 
skład fabryozny deszczochronów i parasolek 
angielskich i francuskich hurtownie i pojedyń- 
czo po zdumiewająco tanich cenach.

Listowne zlecenia za zaliczeniem lub 
nadesłaniem gotówki. 1378 2—4

Wzory posyłają się na żądanie.

Dzierżawa
(lo odstąpienia od 24go 

marca 1874.
Dla zmiany stosunków je s t pod bardzo 

korzystnymi w arunkam i do odstąpienia dzier­
żawa na 6 la t, pól mili od stacji kolejowej 
Bolechów. Zawiera 16 0 0  morgów prze­
strzeni , z tego przeszło 60 0  morgów roli, 
reszta w połowie pasze wołowe w drugiej 
połowie sianożęcia. T enuta  po 4 złr. za 
morg, kaucja 5 0 0 0  z łr . Bliższych wiado­
mości udzieli W ielmożny Sielski w Siemi- 
ginowie pod Stryjem , albo W iel. Opolski, 
no tarjusz  w Żurawnie. 1432 2—3

nierji wiejskiej , rachunkowości, nżyciu wbzbI- 
kich machin rolniczych — biegły w admini­
stracji i organizacji dóbr — poszukuje posady, 

Oferty pod lit. Ł . F . P o d h a jc e  poste 
'estante. 1431 2 —3

V 1-
iszpańskie.
zł. 5. — 3-50
a 7‘ - 3-50
a 7‘ 3-50
a 7 - 3-50
a 7- 3-50
a 3-
a 2-75
a 6. — —

PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO]
PR GR1MAULT trC’.1 tpniunm PARYŻU

zł.

Wszelkie kapsułki, które w powłoce 
klejowattj zawierają balsam kopeiwy 
w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, 
mdłości i boleści żołądka, jedynie Ka­
psułki z rośliny M itico pana Grimault 
nie sprawiają żadnej z powyższych nie­
dogodności, ponieważ zawierają kopaiwę 
w stanie stałym a nie płynnym w po­
łączeniu z esencją Matico. Powłoczka 
klejowata rozpuszcza się łatwo w trz i-  
wach a nie w żołądku i dlatego to k a ­
psułki te działają dziesięć razy silniej 
jak wszelkie inne przeciw rzerzączkom 
nawet chronicznym i zadawnionym. 5—13 

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J, Trauczdńskiego i 
W. ftedyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w W a r ­
szawie w składach nptekarskich pp 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Właśnie wyszło 31 w yd an ie  sła­
wnej i pouczającej książki

D e r  p e r s o n l i c h e  S c h u t z ,
poradnik dla mężczyzn każdego wieku przez 

L au ren tiu s . W okładce opieczętowana. 
Tysiąckroć doświadczone rady i leczenia 

(20letnie doświadczenie)

w przypadłości. . . . .  ,
pici męzkiej z powodu samogwałtu i zbytku 
!'o nabycia za pośrednictwem każdej księ­
garni. We Wiedniu u Carl Pohan, Wull-

  _ ze‘te 33. Cena 2 złr. 30 ct.
przeciw gośćcowi (dnie darciu w stawach, po- Od naśladować i wyciągów z tej kaiąż- 
strzale-Y. róży, wszelkim kurczom w rękach, a i  w Obrzydłych broszurach pod tytułem  
szczególnie przeciw kurczom w żyłach, g"-'1'- 1 •lugendlieuiid, /elbstei-lialtung i tym po- 
cowi w głowic, opuchłym członkom, zwichnie- ij '."bne, osobliwie  ̂ od pism bezwstydnie za 
clom i kłuciu w boku może być użytym jako 
pierwszy prędko i pewnie leczący środek.

W paczkach z opisem użycia a zł. 1 ct. 5, 
dwa razy tak mocne w cięższych słabościach 
a zł. 2 ct. 10 w. a.

Przez pierwsze stowarzyszenia lekarskie w 
Niemczech rozbierane i przez wysokie c. k. 
namiestnictwo węgierskie dla wielkiej użyte­
czności zezwolone

Płótno gośćcowe

Również słynny

paryski plaster uniwersalny
przeciw wszelkim ranom , odmrożeniu i od- 
gniotkom. sło ik  z opisem użycia kosztuje 70 
ct., pół stoika 35 ct. Za opakowanie 15 ct.

$ wia«lect w«.
Niedawno otrzymałem kawałek tego płótna ] 

przeciw reum atyzm ow i i s o ś ć c o w i , !
i używałem z odpowiednią korzyścią t-fik: da- 
lece, że dawne moje dolegliwości runinatycMie, 
w rozmaitych częściach ciała znikły, a na ino- j 
jej piersi czuję lekkość i znajduję się _ teraz u 
jak odrodzony. W 68. roku życia niego używa-,] 
łem nieraz na moje cierpienia papieru goscco-j 
wego , ten środek jednak nie pomógł mi, je-4 
dynie płótno uwolniło mię od cierpień.

Schwab. Gmiłnd, w Wirtembergii.
A ntoni Beisswingert, 

mieszcz. złotnik.
Jedynie prawdziwe do nabycia we 

w ie u p. Ż.ygiu. Itu ck era , ajit., w K ra-j1 
kowie u p. Er. Stockmara, apt 1317 3 -C

hnc, osobliwie 
cliwul.ijąc.Ycli i bajecznych nakładach, ostrze 
gii się. Żądać tedy należy prawdziwego 
wydania oryginalnego

przez L a u r e u t i u s  
o 232 stronicach z 60 anat. patalogicznemi 
rycinami stalorytowewi, opatrzonego pie­
częcią wydawcy.

Uwaga. Moje dzieła przetłumaczone w 
4 językach (na duński, szwedzki, rosyjski i 
wioski) które również nabyć można w księ­
garniach. h .  1064 5-12

Mnscat 
Madćre 
Malaga 
Porto 
Alicante 
Granach?
Vermouthe 
Chambertin (eitra)

Wina szampańskie 
Moet et Comp.

Fleur de la Champagne 
Gd. Vin Crćmant (blanc)

m , * (rosA) .
Carte Blanche „
Versenay „
łBonzy „

w półbutelkach o 10 cent. drożej.
Likiery rozmaite.

Cbartreus veritable zł.
„ Im itatiou „

Likiery Marfiniąue.
Cremć de Cacao-Moca-Vanille zł.
Cedrats, Rosgs-Menthc-Anis de lndes „
Thś, Sherry-. Cordial-, Raspail „
Curacao de Hollande „

Marasąuin de Zora „
Likiery francuskie.

Anisette d t Bordeaui (snrfine)
Cassis, noyau, Garrus etc.

Koniak i rum.
Cognac* et Rbum (Cornn*)

„ Fines Champagne* (tres vienx)
1106 6-  ?

W in a  B o rdeau x  to 4  w iadrow ych  
beczkach.

Wina białe.
1865

Chateau d’ Yquem zł. 1500 —
Hant Santem es „ 700 —

Bareac „ 650 —
Cćron „ 350 275
Podensac „ 350 275

W in a  czerwone w  4 -w iadrow ych  
beczkach.

zł.

zł.

4-25
3-75
3-75
3-50
3-50
3-

6-25
4-

3-25
3-25
3-50
3-
350
4-

3-
3-

2-50
6'

jes t to 1015 40 —78

M ączka ry żo w a
przygotowana ■/. Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niedoMtrzeżoiia p rzystaje  do c iu ła

nadaje
cerze świeżość naturalną.

CH. FAY
Magazyn Perfum to Paryżu 

9, ua u licy  dc la P a ix , 9.
Dostać można w magazynach gubuiteryjn. 

pp. K u m i 1 a S t  r  z y ź’o w s k i e g o i L e o n a 
k e i n t u c h a  i w składzie K. M i k o 1 a s c li a

Pr/\jiniije fuhże z a m ó w i e n i a
lezące roboty i uskutecznia tai ow e pod

$

dnego wykonania.

i m eb li że lazn ych
po cenach stałych i  niskich.

na. w szelk ie do zawodu jego  na- 
zaręczen iem  sp ieszn ego  i d o k ła - $  

1356 4—8 $

Skład kwiatów paryzkieh
P^d firmą

M.™? L n c i e n  K. T ^ ł o c s k o
we Lwowie, n r .  37, u ica H alicka .

Zaw iadam iam  szanow ną publiczność, iż o t r z y m a ła m
k w i a t ó w  k a r n a w i i ł o w j ć h ,  garnitury halowo od 5 zlr. d

Przyjmuję kwiaty do odświeżania i opinania lozmaitów stroików 11,1

Paryżu ś w i e i y  transport
36.

c Przyjmuję obstalunki na k w i n t y  k o ś c i e l n e ,  bukiety, 
hranek. Uhstalunki z prowincji uskuteczniani jak nuisoior/nLi. 

Ceny stałe i umiarkowane. Proszę adresować:' ’
girlandy

łową.
i podpięcia d.i 

110:: 7—55

Vm KKAUST,
W ien , Leopold«*tadt.

I Miesbachgasse 15,gegeniiber d. kk. Augarten. 
28 Medaillen.

311,1(1
we Lwowie,

Łucien
pod liczbą .

K . T o ł o e z k o ,
17 jirz y  ulicy Halickiej.

Feuerspritzen aller Sorten, Gartewsprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zcntrifugalpuiupen, 

Baupumpen, Brunncnpumpcn, Biur- und 
Weinpumiien etc. Schlauche, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautscliuck,
Eeuerwehr-Ausriistungen. 

U lustrirte Kataloge gratis per Post.

l l n r t o w u y  h a i s i i e l  w i n i

Job. Stifft ćc Sohne
król. 

3Y6 W 1 1 U.e d n

łviu austrjackicli I wę- J

nadwornych liwerantów
Polecamy mis/, najlepiej urząd/,oiiy skla 

g i c c s l i i i d l  k- flaszkach. \ beczkach, jakotcz n-.s/.o bogato zap isy  rozm ai­
tego gatunku  w i n  z a g r a n i c z n y c h  i  l i k i e r ó w ,  wina l i o r d e » u \  
w 0r,J9ina ln ijch  fla szkach  i sztt.upańskie  z pierwszorzędnych firm. Ci.uniki 
w ysyłają się na żądanie franco: iCantor: S tad t. T ic fer G rabcu 4.

110!) 6—12 ' ' ^J o h .  S t i f f t  &  S c h n ę

48 3
137 I I I

- ex 1874.

1870

Chateau Lafitte 
„ M argam
„ Laroze

Pontet Canet 
Margaui-Medoc 
St. Julien 
St. Estephe 
Talence
Cliatau Dorimon
St. Emilion
Pomerol
Eronsac
tjuinsac
Montferrand
Camblancs

zł.
1868
1150
850
700
500
400
350
300
250
250
250
250
200
200
200
150

1870
1000
800
850
450
350
300
280
225
220
220
220
185
185
185
135

Skład komisowy znajduje się u kupca 
A. Boziowlcza we Lwowie.

Santo kryte 
•>

są do sprzedania w domu pod liczbą 7, przy 
ulicy Karola Ludwika. Bliższa windomość w 
składzie p. Jana Bulka 1353 5 6

HANDEL HORA El
Romualda Turasiewicza

we Lwowie, przy ulicy Akademickiej l. 22
poleca w wielkim wyborze k o r a le  fr a n c u z k ie  r z n ię te  i  n e a p o  
l i ta ń s k ie ;  oraz Biźuterje najnowszego fasonu , które tak w ca­
łych garniturach, jakoteź i pojedynczo: brosze, kólczyki, branzolety, 
medaliony i różne inne wyroby " nn stałvch
wańszych cenach sprzedaje.

z ko ra li ,  po stałych najumiarko-
1092 12—12

C . k . H .  k o l e j  D u t o s t r z i i i i s k a .  k o l ,  A r e k ,  A l b r e c h t a .

Z n i ż o n a

< H a  p r z e w o z u  z b o ż a  a o  l i ę g i e r ,
przy nadaniu najmniej 2 0 0  cetn. cło w. za jednym  listem frachtowym.

O d dnia 25. stycznia 18 7 4  aż do dalszego postanowienia , obliczać będziemy za p r z e w ó  Z 
z b o ż a ,  jako t o : pszenicy, żyta, mieszanki, jęczmienia, owsza, orkiszu, kukurudzy w ziarnie, prosa i hreczki (ta tarki)

przy nadaniu najmniej 200 cetarów cłowych za 
jednym listem frachtowym

z określonem przeznaczeniem ze Lwowa na S t r y j - C l i y r Ó W  przez kolej I. węgiersko-galicyjiką do jakiej­
kolwiek stacji koleji we W ęgrz cb, mianowicie

za przestrzeń ze Lwowa do Chyrowa st iłą  naleźytość 
frachtową po 17*8 ct. w. a w  srebrze od cetnara c ł o  w e g o

włącznie wszelkich należytości ubocznych.
Należytości przewozowe wynosić będą zatem dla p o w y ż sz y c h  a r ty k u łó w  za przestrzeń ze Lwowa

przez Stryj-Chyrów 
mil od

do Legenye-Mihńlyi ( s t a c j i  k o ń co w ej w ę g ie r s k o -gal icy, s k i ej ko le i w Węgrzech —  16 
granicy galicyjskiej) ogółem 49 centów w. ii. w srebrze od cotnara cłowego.

Ładowanie wrnzów we Lwowie inają*P. T. oddawcy i:a własny koszt uskutecznić/ 
tej czynności przez służbę kolejową należy się opłata manipulacyjna po 1*5 centa w. a. w 
centnara clowego.

W i e d e ń — L w ó w  w  styczniu 1874.

7j a wykonanie 
banknotach od

1448 1—3

c. k.
D y r e k c ja

uprzyw. kolei Dniestrzańskiej.
J O y r e l i e j a  i n i o l u t

uprzyw. kolei Arcyksięcia Albrechta.c. ic.

Filia c. k. u przy w i], aus tr .

i m

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
w y d a j e  o c l  3L7>. s t y c z n i a  3 ^ 7  * »  r .  z a c z ą w s z y

A S Y f l S I A T Y  K A S O W E

5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
51|3 procentowe za 14 ,, t,

G procentowe za 30 „ ,,
1079 4 —V

Bank ubezpieczeń życiowych, dożywociowych i na wypadek szwanku.
J t t r -  K a p i t a ł  a k c y j n y  1 , 0 0 0 .0 0 0  z l r .  n a ! ,  a u s t r .  - a * s

k° ' ' i “ T k n l ó w 4» r k m ) V n I e l T n ^ n ł c z ą | o j c h  . t o t w i e .  i  k o r » y « « i ,  j n K o t J  l l b e r « I o « . , v « r u u k i  . . 1, 0 , , , i .  . . . . .  «

korzystnego ulokowania oszczędności, w celu uzyskania znacznych kap ita łów . J e n e r d l n d  R 0 p r6 Z G n ta c j3 .  d l?  G a lic j i ,  K fH kO W ft, B ukO vV iny . 10 dd.WII

1093 3 6 -3 6  J .  B i. L E « T < ’R I »  U ió ro  we Lwowie:  p lac T r\b u n a ls lc i, róg ulicy T i a L a l a c j  1. 16.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.
Z drukarni „Gazety Naródcwoj“  ped zarządom A. Skerla.


